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·Układ po Isk o-b,ułgar·ski „ 
o przyjaźni, współpracy i wzaiemnej pomocy l między narodami. aby pokój i bezpieczeń~ 

- stwo narodów ro!<ło. a nie ma.lał-O - aby per­
spektywą był pokój, a nie wujna, aby wzn • 
stały czynniki pokoju i bezp"eczeń:;;twa., a ma. 
lała rola. znaczen'e i moi.liwcści podżegaczy 

wojennych. 

podpisany -zoslal uroczyście w Warszawie 
WARSZAWA lPAP}, W dniu 29 maja 1948 roku, zost.ał w Warszawi~ ~odpisany uklad Oznacza to wielkie z11cieśnienie przyjaźni 

r. przyjaźni współł)racy i wzajemnej pomocy pomiędzy RzeC'..;pospolitą Polską a Ludową między narodami, w jednakowy sposób rozu­
Republiką, Bułgarii. miejącymi zadania i sposoby wspólnej walki 

Jest to wielkie z<idanie. stojące p~ed lu· 
doWYmi masami i pned wszystkimi milu.ią· 
cyroi pokój. O godz. 12.57 premier Dymitrow przybyvrn 

na dziedziniec pałacu Belwederskiego, gdzie 
w towarzystwie dyr. protokółu d;vplomatycz­
nego Gubrynowicza dokonuje przcg1ądu kom­
panii honorowej. 

o swoje bezpieczeństwo i wspólnej walki o 
społeczne poszły podobną drogą reform sno- t 

j
. pokó.,. Do tego wielł,;e~o cl:r.!Pta ludów demokrac.ii 

ludowej, w n1rnrch o sojusz ze Związkiem 
Rarlziecki.rn - l'olsk't i Bułgaria wniq,;;ły d'l:H 
znowu swoją CPJ;-iPłkę - rrzPz podpisani„ 
trwa.lego uklarl" o przrjażni współpracy i po-

lecznych i politycznych - drogą demokrac 1 Okr~. który przeżywamy jest ol<:resem za-
tudflwej. ,jako formą najlepiej wbezpieczającą wzide.i j trudne.i walki o pokó.i. 
trwalość reform, wirastanie siły i zasobów Walka ta toczy się od zakończenia woj. 

Punktualnie o godz. 13.00, bułgarska dele­
gacja rządowa wchodz.i do sali pompejań­

skiej i u::.taWi.a się po urawej stronie owalnej 
niszy za masywnym, niSkim stołem przy któ­
rym zasiadają od prawej wicepremier i mi­
ni.ster spnw zagranic'Zcnych Ludowe.i Republi­
ki. Bułgarskie.i Wasyl Yola.r<>w, premier Geor­
gi Dymitrow. premiP-r CyrankiewiC'Z i mini­
~ter Spraw 7..a.ę-ranicznych R. P. Zygmunt itto­
i.łu ewsk:i. 

kraju, opartego na tych reforma.eh i pcrspek· ny z Hitlerem. • • • • 
tywy dalszego rozwoju. [ Toczy się walka o takie zasady wspołźyc1a 

Z lewej strony ;:a stołem stoją przybyli ze 
strony polsk'ct: wiceprrnlierzy Gomułka i Ko­
-n:vcki. M<rr.c:1.<ilek Polski Żymi rski, mlnlsi.er 
Przemysłu i Handlu Minc, m•nlster Komuni­

Rl!l>ano ki, podsekre~rz s anu w pre-
Y rnm 1.rów Berman. , 

Of: n; <I na sa:;: pos~l Bułgarii I 
T ~ w i charge d 3/faires R.P. 

. Sofii Cha ~ ho• <:z. 
Do sa.H pomp faiisklej wchodzi FTM:ydęnt 

~c '-.-P~iY.'J I JXl 'l"Zełł.aDT pn: d o­
~okółu dyplomatycznego GubryUowlcza w oło-

• •-:r.enlu ueła kancelarii cywilne) mln. Mijała 
ł dyr. ~int.tu p. Górskiej. Za.siada Jt prawej 
~tron7, • bnku stołu na fotelu. 

ffiO('Y wz"-jemod. 

- Następnie zabrał głos premier Dymitrow, 
który w przemówieniu Ewoim powiedział: 

„Podpisanie układu o pnyjaźni. współpra­
cy i pomocy wz11jemnej między Ludową R„­
publiką_ I Rzeczpospolitą Polską przyjęte bę­
dzie z zadowoleniem nie tylko przez naród 
bułgarski i naród polski, ale i pl'Ze11 wszvst­
kie narody demokratyc:r.ne, przez w<iZYStkkb 
ludzi post~pu w świecie, którzy pragną po. 
koju, demokracji, postępu. 

Z zadowoleniem powitają ten fakt miliony 
ludzi, którzy nie chcą, aby powtńn:yla ltię j 
na, którzy nie ł'bcą dopuścić do pnnownycb 
ząiszczeń takich .- jakie dziś zobac:l'Jylt§my 
w Warszawie. 

Ludzie et poWJtaJI\ nwart)' nkfad !IOJua­
nłen- ml ~ n ą Pol11ką :J 11n-w~ Rułg;ir:I 
• radością I z wielkim :zadowoleniem. 

Przed premierami zostają złożone łek$ty 
'układu, na których o godz. 13.03, włród głę­
bokiej ciszy, przerywanej jedynie trzaskaniem 
aparatów filmowych, kła.tlą podpisy premie­
rowie obu rządów, a. ttastępnie - obaj mini­
strn·•ie spnw zagr&nieznyeh. 

Uklad niniejszy oparty na zasadach Qrga. 
nizacji Narodów Zjednoczonych, który będzie 
wykonywany w duchu statutu tej organizacji 
światowe.i, nie przedstawia - rzec~ jasnil -
groźby dla żadnego kraju. Nie znllie1·a ·11n 

żadnych tajnych i agresywnych klauznt. " U- . 
kJad ten posłuży dziełu umocnienia solidar­
ności sło\\iańskiej, umocnienia ś'"';atowego 

Dnia 28 maja 1948 r. przybyla d'? Warszaw}'. delegacja_ rząd? brilgarski~go z premierem obozu demokratyc~nego. Będzie służy~ dziełu 
Dymitrowem na czele_. - 'Na zdjęciu: Premierzy Dym1lrow 1 Cyrankiewicz oraiz gen, Jaro· 

szewicz na lotnisku Okęcie (Dokońc'len-Ie na str. 2-e/) Cyraakiewicza ~-1111-1 1111-111-111-1111-111;-1111-IU'-1111-łlll-1111-IHl-lłll-1111-łlll-Ull-llll-IU!-llfl~-.i 

Dla całego polskiego na.rodu podpisanie U· 

kładn o przyjaźni współpracy i pomocy wza­
jemnej z Ludową Republiką Bułgarii ozna­
C'.111' radosny fakt zacieśnienia przyjaźni i 
współpracy z narodem, który w swojej walce 
o wolność przechodztl w e~gu swojej historii 
bardzo eiężkie i bardzo trudne okresy. 

Operacje wojs owe w Grecji 
Komunikat gen. Markosa o walkach z bandami monarcho-fastystowskłm i w Rum alii 

Oznacza to twórcze I płodne w korzyści 
zaciłeśnienie przYjaź11i między naszymi naro­
dami, które w swojej walce o wyzwolenie 

· · l l o.fensywy sił monarcho-faszystowskich w Gre- dzcniom propagandy monarcho-fa.s.zystow-
RZYM. (PAP). Radio WolneJ Grecji og o- cji Srodkowej (Runielia). skiej i amerykańskiej, jakoby odniesiono wiel 

siło komunikat specjalny nacze1nego dowódz- Dzialc.niami sjJ faszystow~kkh w Rumelii, kie zwycięstwo nad siłami demokratycznymi, 

·twa greckiej armii demokratycznej w sprawie które odbywały się od dnia J5 maja kierowali Jedynym „sukcesem" monarcho-faszystów 
oficerowie amerykadtcy obok sztabu faszysto i Amerykanów w Rume1ii są rzezie starców 
wskiego. · ogółem w operacjach uczestniczyło i dzieci, gwałcenie k-0biet oraz rabowanie i 
3fj tys. ludzi wszystkich rodzajów broni. Ce- palenie wsi. Według niekompletnych jeszcze 
lem tych operacji, według oświadczef. sztabu danych, liczba ofiar V'-1śród ludności cywilnej 
faszystowskiego, było okrążenie i zmiażdże- przekracza 2 tys. osób. Odpowiedzialność za 
nie wojsk demokratycznych w Rumelii. Jed te zbrodnie spada na szefa wydziału wojsko­
nostki armii demokratycznej zgodnie 1. rcz- wego misji amerykańskiej generała van Fle­
kazami sv. •go naczelnPgo dowództwa i po ca- eta i na króla Pawła, którzy wydali rozkaz 
tym szeregu kontrataków na prawe skrzydło masakrowania ludności cywilnej. żołnierze 
nieprzyjacielskie, prze&zły w większości do armii demokratycznej, mimo nadzwyczaj cięź 
rejonu masywów g-Orskich Agrafa i Valtos kich warunków, walczyli z niezrównanym bo­
oraz połączyły się z siłami, podiegłymi do- haterstwem o~az bronili w miarę możności 
wództwu Tessalii. ludności cywilnej. Operacje w Rumelii stano­

Polska Partia Robotnicza Wspólny Dom 
Częściowe wynikl zb~órki w krafu 

Do dnia 24 maja wyniki zbiórki w po- f ków Partii 39.000 zadeklarowało 40.150.000 
;;zczególnych województwach kraju są na. zł. Na uwagę zasługuje postawa pracow­
stępujące: ników garbarni w Brzegu, gdzie 90 osób 

Na czoło wysuwa· się organizacja war. zadeklarowało 460.000 zł. w powiecie Ja-
szawska.. wor, woj. wrocławskie zwraca uwagę en· 

tuzjastyczny udział chłopów w zb'iórce na 
' Jak wynjka ze sprawozdań pełnomocni- Wspólny Dom. Najmniejsze datki chłopów 

ków, do dnia 24 maja na 54.951 członków d 
PPR w Warszawie 47.138 złożyło deklara· wynoszą 3.000 zł. ·szczególnie ofiarnie e. 

klarowały gminy wiejskie Bolków, Cha­
cje, co stanowi 86 proc. członków organi· ciara i Menginka. w Bolesławcu !; kól 
zacji warszawskiej. ·Ogólna suma dekla· gromadzkich zadeklarowało 220.000 zł. 
racji w:vn0si 89, 716 tys. zł. . 

W woj. pomorskim wpłynęło deklarac j' 
Woj. gdańskie zajęło jedno z czołowych na ogólną su~mę 22.905.096 zł. 

mieJSC. Szereg danych z tego wojewódz. 
twa: Z l.643 kół PPR zadeklarowało skład­
ki na budowę Wspólnego Domu 1.101 kół. 
co stanowi 67 proc. Z 38.593 człr•nków w 
województwie - 24.226 iadeklarowało su­
mę 25.913.640 zł. Bezpartyjni z;ideklaro· 
wa.Ii 1.235.800 zł. 

Miasto Lódź zajęło poczesne miejsce. 
'Na 36.167 czło11ków Polskiej Part1i Robot­
n iczej. 23.644 zadeklarowało 35.102.989 zł. 
5.178 bezpartyjnych zadeklarowało kwotę 
4.380.120 zł. 

W woj. łód~kim 14.404 członków PPR 
zarleklarowało 25:'730.049 zł. 

Woj. wrocławskie. - Na 108 tys, człon- . 

W woj. białostockim deklaracje człon­
ków PPR stanowią ~urnę 2.589.045 zł. 

W woj. olsztyńskim zadeklarowane 
3.625 300 zł. 

W krakowsldm - 17.101.772 zł. 

Opóźnione są woj, o przewadze organi· 
7.acji chłopskich. W woj. lubelskim zade· 
klarowano 7,721.000 zł. Sumę tę wniosło 

tylko 14 proc. członków wojew. organizacji 
PPR. Deklaracje członków organizacji miej 
skiej PPR wynoszą w tym 4.670.770 zł. W 
organizacji województwa warszawskiegc 
tylko 9 procent ogółu członków zadeklaro­
wało składki na Dom. Zadeklarowana su­
ma V;-ynosi 6.700.000 zł. 

Następnie wojska .fomokraty~zne zlikwi- w[a jedną je&zcze porażkę r.10narcho-faszy­
dowały wszystki~ pozycje ni_eprzyjacielskie w stów i ich protektorów amerykańskich. 
tym rejonie i kon·. vnuu.ią tam swe operacje. Komunikat datowany 27 maj.a 1948 roku 

Na głównym teatrze działań wojennych, wstał podpisany przez generała Markosa. 
gdi.ie nie przyjaciel &kn-,ncen•ro\~ał 35 _tys. żoł- li l!ł11111 111 1111111!Il 1 1111 11 111 11 1 1111111tn~1mn11<1tt1111 1•P11 111111~n1111111111111111 1ai;1 1~111 u1'111m•111 1 4 11 ,1 '' I ''! 
nierzy, pozortało tylko dwa połoatahony ar- p • J 
mii demokratycznej, małe grupy milicji oby- arlyzanc1 wa czą 
watelskiej i \Pkkie' formaCjE; partyzantów W 9• a • e 

łącznej sile 750 ludzi. Jeanakże i te szczupłe W ISZP Dll 
siły biły się bohatersko. Nieprzyjaciel stracił PARYŻ, PAP. - Według nadesłanych tu 
647 zabitych, 1456 rannych i 128 jeńców pod- informacji w miejscowości Lajaron w Hisz­
cza11 gdy straty armii rlemokratyczn('j ""rynio- panii w starciu pomiedzy ~ardią- cywilną a 
sh wlidwie 39 zab'tych i 54 rannych. · "' 

• .cl • 2 . . d tk" .. d k. I partyzantami został zabity jeden gwardzista, Z mem 2 maJa ,Je nos 1 arm11 emo t·a- . . 
tycznej, podległe dowód„twu rumelijskiemu, I nalezący do Falangi. 
zaczęły powracać na zajęte poprzednio tere- _ W Cacasares Ortiguiera (Coruna) grupa 

ny. W te:i Sp06ól:. tak w Rumelii, jak i już da- I partyzantów dokonała egzekucji na dwóch 
wniej w Epirze oraz w •Macedonii środkoweJ konfidentach gwardli cywilnej. Partyzanci 
t wschodniej, mDnarcho-faszyści wspieram 
przez okupa1.tów amerykańskich, nie zdołali ·wyjaśnili zgromadzonej ludności powody, dla 

których musieli dokonał tego aktu snrawie· zrealizować swego projektu „zmiażdżenia sił 

demokratycznych". Fakty te pruc.z;ą twier- dliwości, • 

/ 
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Układ przyjaźni,· współpracy i wzajemnej pomocy 
miedzy Rzeczpoapolitq Polskq a Ludowq Republikq Bułgarii 
O-

P REZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ f · d 1· · 4 A 7 . 
't PREZYD!Ułvf WIELKIEGO ZGROMADZENIA ~r::ii~'. zq-0 zi l się na następu jące postano· Art. rł. 

NARODOWEGO .1 

1 
W ysoki e umawi a j ące s ię strony bęj~ po· Nin ie js zy ttkład wchodzi "' życi e 'Z dniem 

LUDO\VEJ REPUBLIKI BUŁGARII , „rf, rowm1ewały fi lę we wszvs tkich ważn·e;,,:zv::h wvm:any dolm mentów ra tvfikacyjny-:h i :po-
PRAGNĄC DAĆ W YRAZ WOLI OBU NARO- . Wvsokie umaw iające się strony zobowią- zagadnieniach międzynarodowych, do · yczą- 1o~ta j e w mocy w ci ąqu lat dwudzi~ :,1, Wy· 
DOW DO ZACIESNIENIA STOSUNKÓW :u i ą su~ zastot>ować wszelkie dostępne im cych intereo;ów obydwu kra~w. a rw~de m.anó dokumentów r,;tyfikacyjnych 11ilstąpi 

PRZY JAŻNI I BLISKIEJ WSPÓŁPRACY srodk i dla za.pobieżenia powtórzeniu się ag e- ws1ystkim ich bezp i eoczeństwa i całości •.„:y-to- w ~otli. Jeżeli żadna i wyS<>kich u ma-w.a ' ą· 
MIĘDZY POLSKĄ I BUŁGARIĄ, t' Jl ze s·trony Niemiec lub każdego innego pań- m!lne1 lub inleret;ów pokoju I W6;;>olpracy cy ch się stron nie wypowiP. niniejszt!':fo uk:ia • 

:zdaJac sob ie w pełn i sprawę z tpgą , że do· stwa, które z jednoczy, ł:>~Y się z N.iem<;ami bez- m.ęd;yn iarodowej. d ·J na dw11nakie mi esi ęcv przed upływ~ wy. 
łw.~.adczeni a drugiej wo.1n y świ a towej naka· 1 pooredmo . lub w ia..:1e1kolw1ek inne] formie. Art. 5 • m1egioneao 20-IPtn iego o re-;u, Uldnd t!'n ;-o· 
zują obu k ra jom WS'J:lÓlnvmi s:łam i przeciw· vVysok1e. umawiając!' s i ę strony będą u- 711.li lan P w mocy nil okr~ lat 5 i tak 'lil kilź· 
dz· ałać zagrożeniu ich bezpi eczE'ństwa i me- <'Z'<'?o t n :<'?Vły w duchu jak ~a jsz<::z~rszej współ· Wvsok ie umawia ją.ce s i ę etronv be <lą ; lZ· d yr•1 razem. rlopóki jedna z wyso id-h t.1 ma-
podleglości, prccy we . w-szystk :ch akqach m1ędzynarodo- w1,a,y i umacniały wza jemne stosunki -;ios ~·o - W' ;;ąc ych . s i ę stro.n nie dokona wy o.1 w'. etl

7
eo> 

w głębokim prześwi adczeni u, że trwale wvrh .. ma1ących na celu zachowanie pokoju darcze i kulturalne ·w in te·rl*i1e wszechs tn~· n1a U'kładu na 12 miesię<:y przed · uply ·"°'<>m :,.-04 
zbliżen i e mi ędzy obu słowiańsk imi państwami 1 h ez-p 1 ecz eońs twa . świ atowego i wnios~ EWój n<>gc rozv.oju obu krajow. lej:·ego pięciolecia. 
odpowiade ich żywotnym i n~e resom oraz słu· wkład w real!zacJ ę tvch wysok ich zad11n. Art. S N inie j6zy Układ 1;p-0r1ądzony j est w dw>J 
~vć będl.i e sprawie pok o ju i beT!'ieczeri s!·wa Atł. 2 e97emplarzach, każdy w języku pols ~;m i buł· 
sw:atoweqo, zgodme z · duchem K•ut y N aro· Fcstanowienia nm1e1szeqo układu r .• e !:>e· gnskim, P.r~v czym oba tek1it ' roa 1ą ieanakn· 
dów Zjednoc zonych, Gd yby jedna Z w ysokich umawiających si ę d~ w niczym uchyb1a,'łv zobowią2an . :i ,:n , 7d · w;; '<i'ZilO~~· . • . , . , 

postanowill zawrt.eć układ „ pnyjażn i. stron s tała s : ę przedmioie-m agresJI ~e strony c ąr:r: i ętym przez k tórakolwiek 'l wys"'k;<'h u• Na dowod cze.go wyzeJ wym1en:.2;i1 pe-ino-
">spółp racy i W"La jemne j pomocy i „. tvm ce- N·em' ec luh każdego innego państwa. które ma~riającvch iai Ę i;tron' „7'!,gl$dem pafa;tw trze· m"cnicy podp 1 ~ah n lmeiszy Układ l !ł.ry•: ;s;1ę-
lu wyznaczyli jako swoich pełnomocn ików : 'l:jednoczylobv się z N iemcami beZ'J)ośredn 10 c i-:h i bę.dą wykony wane zgodnie i K:i. ::a ! : a- 1 h ni n :m 6

' "" piocz~ie . 
lu,.. w i~k i e jkolw . el:. inne>j form ie, drnqa w-v- •Jo<"w ZJedno-cwnych. W \Va!'llzawie, dni11 29 maja 1948 roi:n 

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ : ~rika umaw; aiąca s ię s·trona udzieli jl!j n : ~· 
zwi"< m :e WO J>'kowej oraz innej pomocy i pe· 
P-' <"<' ?a wHelkimi środkami, będącym} w jej 

Z upoważnienia 
Pre'l.ydium 

Z upo..,.,ażn ienia 

pana JózPfa Cy ranki ewicza, p reiesa Rady M i­
n'.strów Rzeczypospolitej Polskiej i pana Zvq· 
munta Modzelewiskiego, ministra Spraw Za· 
granicznych Rzeczypo;;pol itej Polskiej, 

PREZYDIUM 
WIELKIEGO ZGROMADZENIA NARODOWE· 
GO LUDOW EJ REPUBlrlKI BULGARlf · 

p;i.na Georgi D~rmitrowa , prin.esa Rady M !· 
n is trów Ludowej Republiki Bułgarii. pana \\'a· 
E:v la Kolarowa, wicepremiera i ministra spraw 
za!Jranicznych Ludowej Re.publiki Bułgarii, 

którzy po wymianie swych pełnomocnictw 
uznanych za dobre i sporządzone w należytej 

Przemówienie Dym ·1rowa 
(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) · 

p~•i;ojn. demok!'i!,c,U i w;,ipó!p1'~cy tnii;d~vn~­

r o:l.ll'Wej. I to jest jego wielki 1 prwadzlwy 
Cd. 

W imie!llu narodu bułgarskiego, jego rządu 
i '11" imieniu własnym pozdrawiam bratni na· 
ród pot.ki, Prezydenta Rzeezypospolitej I rząd 
Ft>h:l<J Ludowej z okazji zawucia tero 11kła· 
di~. ląlt dnn.iosłego dla nb:v<lwu narodów, dla 
pck!.':ill i Jiezpil"czeństwa. w oitóle. 

Jesll:'m pl"'Jl'.eświadczony. że dołożymy wszl"l 
kich star~ń. ll.b;v ten układ bvł w cPłl"J pełni 
~>prcwadzonv w żYclP-. 

W ARSZAWA (PAP) - W dniu 29 maja 
1943 roku t1ren11er Georgi Dvm1trow złozył 
, .·.eniec na grobie Nieznanego Żołnierza. w 
V1':i rs zawie. 

O godz. 11,30 Pr~dent R. P. przyjął buł· 
gau kq delegaci~ r.ządowq na audiencji. Pre· 
mi er Dymitrow przedstawi/ Prezydentowi R. P. 
r?lonJ;ów rządu bułgarskiego. 

Podczas audiencji obecni byli: mfo.ister 
spraw zagranicznych, Zygmunt Modzelewski, 
sekretarz generalny M.S.Z., ambasador Wierb· 
/owski, poseł Bułgarii w War.<Jzawie, Tagarow 
i charge d'affaires R. P. w Sofii, Chanacho­
wicz. 

Kino „POLONIA" Kino „WŁÓKNIARZ" 
. - -== ·--

.Jut wkrótce znakolllitY film 
produkcji amerykań~kif~j 

O!!nuty na tle procesu Dreyfusa p. t. 

>ŻYCIE 
EMILA ZOLI«< ~ 

>.~ 

rozporządzeniu. 

lrt 3 
W ysokie umaw i ające się strony zGb·1wią· 

zu j ~ s ·ą n ie zawierii Ć' żadnego soiuszu. ani n ie 
brać udzi ału w żadne1 akcji. sk ierowane; ::rze-1 
ciwk o drugiej wysokiej umawiaiącej s! ~ ~tro-
11.- e. 

Wielkiego Zgromadzenia Narod.owego 
Ludowej Republiki Bułgarii 

(-) Georgi Dymilro"' 
Prezes Rady Ministrów 
Ludowej Re<publiki Bułgari i 
(-) Wasyl Kolarow 
Wicepremier i Minister 
Spraw Zagranicmych 

Prezydenta Rzeczypospolitej Polskie j 
(- ) Józef Cyrankiewic:r 
Prezes Rady Ministrów 

Rz!!!CZY'PO<SPolitej Pol'!'.lci ej 
(- ) Zygmunt Modzelewski 
Minister Spraw Zagranicw.y<:h 
Rzeczypospolitej Poltli~j 

Konszachty bryłyisko -
przed wybuchem drugie) wojny światowei 

hitlerowskie 
10SKWA !PAPJ - Oto alli?Y Chł, taj­

nyc h !! alrnrn~ntów ! archiwi)w hitlerow~ ich, 
op•)i-hko '«riyc}! e~ta tnin .n Rąd?ieckie Mi· 
n i~·'f.r<;twn Sorav" Z~qraniqnycli. Om wiaiąn 
pr edwo i nnĘ kontakty mil$d-ay dyplomac1ą 
h :tlero liki ~ l'iyplomacj\ ryty.if,ką. ckiku­
menty tt twierd j4 :między iJu1ymi: 

Na kilki! dni prz!;f\ wspomniani\ j11ż pł'l\lfni\ 
rozmową między &ir· Horace W jl oe. m i Dirk· 
senefll. orlbyly się ściśle l"akon iro:w ne roi­
mowy m i~dzy pplilykie-m la ourzyito'W1ikim, 
Charle;; R dt'fl BuJ' tonRm i T;i.ric1 i\ff!b. n i• 
m:eckiej w Londynie, Kordtem. Rodem Buxtnn, 
brat znanego przywódcy Lahą1ir Party, lorda 
N<:>el R111rt(>na, zajmowilł w paiitii sta.nowWiko 
specjalne. Jakkolwiek n i!' był on ..,, 11woim <:7.1· 
s ' e- ciłonkietn parlamentu, to jednak pot:iadal 
specjilłnA biuro w Iz.bia Gmin i pełnił funkcję 
doradcy politycznego Partii Pracy. Kordt, po· 
równuje rolę Roden Bnxtona w Partii Pracy 
ze 6tanowiskiem ,,kierowniczego oficera w od­
dziale operacy;nym sztabu generalnego". Ro­
den Buxłon J!nany był już poprzednio J!e 
swvch proniemieckich i zarazem ontylran<:u­
skich i antypolskich wystąpień. 

20 lipca 1939 roku Roden Bu~ton fllPOlhl 
s:Pc z Kordtem, by - jak mówił - poinformo· 
wać qo o t ym, jak - jego ulaniem - można 
un ilj. uqć wojn y. B 1xton podkre"l ł, Ż& wo\>114 
nasl1o ;ów opoleczeńi;twa .angi l6kiego nnleiy 
wrócić do metod tajnej dyplomacji i że kie­
rownicze kola Wielkiej Brytanii i Niemiec 1>0-
winnv d.Jogą poufnych rozmów, bez jakiego­
kolwiek udziah1 opinii publicznej, szukać wyj­
ścia z obecnej sytuacji. Buxton zastrzegł się , 
że jakkolwiek jest członkiem Partii Pracy, nie 
popiera polityki, która m. in. znalazła wyraz 
w udzieleniu gwa.rancji Polsce. Na.kreślił on 
projekt porozumienia brytyjsko - niemieckie· 
go, oparty na zasadzie rozgraniczenia sfer in· 
ter esów. 

W praktyce miało to oznaczać , że: 
1) Niemcy obiecują nie mieszać Jię w spra· 

-

wy v.'ewnęt1in~ imperium brytyjskiego; 
2) Wiell<a Brytania toboi.viąruie się Miki')· 

'"!Cis PLH~t!.l'tl'WOĆ n itmi~kłt 11fer§ lł'!lta 6w 
w Cump.ie WBchodnie/ i poludr.iowo • ..... ~dwd­
.nie1. 

W 1:wi ~...ku z tym Wielka Brytania l]Ofowa 
jł§t wyr„~c 1 !ę gwarancji, któryeh ~dz·1Uła 
niektóryqi pańtt ·~, 'l'Mjduja.c $i1 w 'l. i~ 
!lllKkiti @f n . int• t!iÓ Ponadt-0 w;~lka 
llr:yl!I. 'a. zobo'\...-i r.uje si l!lz i alać w ty m k '. t>· 
nrnku, by Francjo Zl>rwrr.ln t;.()jusz Z1ł Zwiqz­
kiAIJI lfocfaieckim i wyr;; kl« ię ""~~y,r, tkich 
awych 110juszów w Eur-opie połud11 inwo­
w chodniej. 

3) Wielka Bryfol'ltI 'lobowiqzuf !!! ~~ do 
JJrzerwooltr f!).roW'ddzcmych f'.lbecJtis rozmów w 
1pIY.rwie llmvarcia paktu ze Zwiazkiem. Rt!diz1ec· 
kim." · · ' 

Buxlon dodał, że Niemcy pozd wsponmianą 
wyżej zasadą n ieingerencji w sprawy impi::­
num brytyjskiego „powinny 'liłdt!klarować CJO· 
towość wepó!pracy europtr>jsk iej". Rnaen Bu:x­
ton -u•ypowtedział tu myeli l!!b i agaj~e f.; ę 
z.. Jdeq paktu cztered1 mocarst\1.', wysu TO...'?tf 

przeg Mus1tolini ooo. Wreszcie Buxton wyp& 
Wled.Zi iił !'i ę .z;i udzieleniem jakiej~ „auto~ 
mii" Czechom I Morawom, wcielo-nym do llł 
RzeM:Y oraz za porozumieniem vr ~ra'W.i& r~ 
dukcji zbrojeń. Buxton zapewni ał, ż~ poczy<1 
nienie przez Niemców m;tę)'.l'!itW w wyżej wy• 
mienionych ~rawad1 umożliwiłoby- Ch<imb;,r~ 
J;;i inn ••1 i Halifal"owi „r-ozpo,..~ecie m:w ;1~•c.h, 
rMlno - p11/Jtycz,nyr.h ro.:mów z Nlem,..rimi" •. 

!ll!!lll!llllff_""_1111-n1~-im-111-11!! rn.-.1m~m~n1,_tn''"' --m•:zzs--s 

Zmiana struktury partyinei. PP 
Wczorajszy „Kurier Popularny" :r.a.mleścil r zacyjna nłe~tpliwle ułatwi PNCM łącum. 

wywiad z I sekretarzem WK PPS, tow. W. się obu partii zarówno w sensie techniczny 
Stawińskim na temat nowej struktury oria- jak przede wszystkim w sensie ideolegiC'B -
nizacji partyjnych PPS. .Tak wynik4 z udzie- nym". 
1 nyc D1'7-e& ~ow. Sławlń kie10 informacji, ist ,Tak donosl ,.Robotnik'' z dnia %3 bm„ n• 
niejące przy większych zakładach wielkie li- odbytej w CWK PPS odprawie 1ekretarzy w 
czebnie koła pepesowskie zostantł podzielone Jewód:zkich PPS sekreta.rz CKW tow. Wlodzł­
na szereg mniejszych kół zmianowYch i fMI- mierz Reczek wylicza.Jąc podstawowe zarad­
dzia.łowYch, co umożliwi powiązanie działał- niPnia, stojące w chwili obecnej pn:oo PPS 
ności politycznej członk kół z działalnością omówił m.in. sprawę reorganizacji kół partyj. 
zawodową. Reorganizacja ta zostanie dokona- nych i usprawnienia ich dzia.lalnoścł. Celem 
na w ciągu miesiąca czerwca. Jak podkreślił reorganizacji jest stworzenie jaknaJbardziej 
tow. Stawiński, nowe formy or1anizacyjne spo operatywnej organizacji partyjnej, której pod 
wodują większe zbliżenie między członkami stawę stanowić będzie kolo o ilości członków 
PPS i PPR i pozwolą na wspólne wYPraco- nie przekraczającj 56 osób. Kola podzielone 
wanie współpracy indywidualnej i zespołowej będą na dziesiątki, na których czele stać bę­
członków obu partii. „Nowa forma organi- dą dziesiętnicy, 

wszystko się udaje ~ nie mówm~ więc~] I nie~rów~ana m.ądrość, ~b~ość 1 m~ 
o wdzięczności. Moze chcesz się napie 

1
. łos1erdz1e. To Ja wam mow1ę, rzeczyw"" 

herbaty? / sty i prawdziwy Chodża Nasredin! 
Wyszedł i po chwili wrócił z czajni- - Ehe! - cichutko powiedział Cho-

kiem w ręce. dża Nasredin i trącił łokciem właścicie--
Usiedli i zaczęli szeptać między sobą. la herbaciarni. - Na takie oto puścHł 

Ali pokazał męski płaszcz przygotowa- się kawały, myśląc że nie ma mnie w 
ny dla Gi.uldżan i wielki zawój, który mieście . Wypadnie przypomnieć im o­
miał przykryć jej warkocze. sobie. Ali, pozostawiam w tym pokoju 

ROZDZIAŁ V. I Po drodze zawrócił na plac rynkowy 
Wykpiwszy lichwiarza Chodża Nasre- i ujrzał 1asne gościnne ognie herbaciar­

d in udał się do siebie do pałacu. Bucha ni swego przyjaciela Alego. Chodża 
ra zasypiała kończąc swoje dzienne Nasredin okrążył herbaciarnię i zapukał 
sprawy. Orzeźwiający mrok panował w do drzwi. Otwbrzył mu sam gospodarz. 
zaułkach, gdzie pod mostami dźwięcz- Przyjaciele objęli się i weszli do ciem­
nie śpiewała · woda. Pachniało wilgotną nej komnaty. Za cienkim przepierze­
z i em ią, gdzie niegdzie nogi Chodży Na niem słychać było głosy, śmiech, 
sred ina ślizgały s i ę po błoc i e: to ozna- dźwięk naczyń. Ali zamknął drzwi i za­

Umówili si" dokładnie o wszystkim, swoją brodę, swój płaszcz, a ty daj mi 
" jakiś łachman. ł 

Chodża Nasredin zamierzał odejść, ale Ali podał mu stary chałat, który Już 
nagle ushrszał za ścianą znajomy głos. dawno służył jako posłanie _ podarty, 
Uchylił zlekka drzwi prowadzące do her brudny i pełen pcheł. 
baciami .i nasrożył stę. To był głos os- _ Czy ty je specjalnie hodujesz?_. 
powatego sługi. Chodża Nasredin otwo zapytał Chodża Nasredin, naciągając 
rzył szeroko 'drzwi_ i wyjrzał. chałat. - Zamierzasz zapewne otwo-­

Ospowaty szpieg w bogętym płasz- rzyć handel pchlim mięsem. Ale one zje 
czu. ze sztuczną brodą na twarzy sie- dzą przed tym ciebie, Ali. 

czało, że t .i p racował szczególnie pilny palił kaganek. dział wśród pospólstwa i przemawiał. z tymi słowy wyszedł na ulicę. Wła.-
. . · - Ten, który stale podaje się za Cho- ścic i el herbaciarni wrócił do swoidi po lewacz, który obficie · zwilżył drogę, 

cs żeb~ wiatr nocny nie podniósł kurza­
wy i nie zakłócił snu zmęczonych ludzi, 
odpoczywających w podwórzach i na 
dachach. Ogrody, które tonęły w mro­
ku. ponad płotami oddychały wonną 
świ eżością nocy. Dalekie gwiazdy mru 
gały do Chodży Nasredina obiecując 
mu pawocfaenie. „Tak! - powiedzi ał, 
św; eit urut~faony jest jednakże ni~ źle 
d n ~vch , k'6r:?y noszą na plec9ch głowę 
e nie pusty g~rneU„ 

I 

~ ~ Wszystko gotowe - P?Wr.~dz1ał dżę Nasredina - nie jest ChodZą Nas- gości. Czekał z niecierpliwością, c~ bę 
:,Zeptei:i. -:- Będę czekał na G1uldzan w redinem, a zwykłym samozwańcem. - dzie dalej. Czekać wypadło mu nie 
~e.rbacia~ni. Kowal Jusup przygo_tował: Prawdziwy Chodża Nasredin - to ja! długo . z zaułka ukazał się Chodża Nas-
ie i bezpieczny schron. Osioł stoi pod . . . . 
siodłem w dzień i w nocy, jest zdrowy Ale JUZ daw~o wyr~ekłem. s1ę .swoic~ redin; szedł zmęczonym krokiem czło-
żre dobrze j baf'dzo przytył. błę?;>W, gdyz. zrozum1ał~m ICh nieg~dZI wieka, który przez cały dzień oył Vi1 

wosc. I oto Ja prawdziwy, rzeczywisty drodze. Wszedł do herbaciarni, siadł w 
- Dziękuję ci, Ali. Nie wiem, czy uda Chodża Nasredin radzę wam iść za mo- cieniu i zażądał herbaty. Nikt nie zwra· 

mi s ię chociaż k ij?dYś odwdzięczyć c1 im przykładef'.' . ZrozuR!fałem wreszcie, cał uwagi na Chodżę Nasredin.:i; czy 
się . że nasz w ielki, podobny do słońca mało ludzi chodzi oo bucharslckh dro~ 

-Uda się ~ powiedz i ał właściei el emir, jE;st rzsc!'y'\Ml~cie na"l'! i e.st:iiki~m gacr~ 
herbeciarnl. - Tobie1 Chodża 'Nasreoin , ~!lacha na ziemi, co potw;ardza jego! - '(D:. C; :{i.} 



„G Ł O S C H Ł O P S X I" 

Ziemia 1·ylkO dla chłopów 
Zarzqdzenie lik~idujqce spekulacię gruntem 

~inisterstwo Rolnictwa powzięło de­
cyzJ~, mocą ~tórej zabrania się wprowa 
dzam:i .w posiadanie ziemi ludzi, nie u­
prawiaJących jej własnoręcznie. 

Cóż ?z,~ac~a ter; zakaz? Za czasów „pa 
nowama MikołaJczyka w Ministerstwie 
Rolnictwa 'istniał prawdziwy raj dla spe 
kula~tów g~untowych, zbogaconych 
k.upc?w. zbozowych, kt()rzy kupowali 
~iemię po t,o tylko, aby następnie dobrze 
~ą sprzedac. Skutek tych tranzakcji był 
Jasny: l. wyciąganie z trudem zaoszczę­
dzonego grosza chłopu, pragnącemu na­
b)'.ć kawa~ek gruntu - prze'z sztu~ne 
~mdow~me ceny ziemi; 2. upadek i za­
niedbanie gospodarki na gruntach, prze 
chodzących z rąk do rąk. 
Bywa~ i inne dowcipne kombinacje. 

nająca się poprawa stanu gospodarki 
wiejskiej, postępująca stabilizacja 
wpły~ęły na silny wzrost popytu na zie­
mię. 

Dał°"1y to doskonałą okazję do „zdzie 
rania skóry", a tym samyn1 do unie­
możliwienia zakupu ziemi chłopom ma­
łorolnył,11 - tym, którzy: tej ziemi naj­
bardziej .potrzebuja i największe mają 
prawo do jej zakupów. 

Spekulacja gruntem nie tylko elimi­
nuje drobnego rolnika, lecz nadto stwa­
rza ona inny szkodliwy typ posiadacza 
gruntowego, bogacza miejskiego, który 
zakupuje ziemię po to, by np. wybudo­
wa '! na niej willę z ogrodem dla spędze::­
nia fam ,,chwil wytchnienia'\ lub po­
prostu dla lokaty kapitału, czyli fak­
tycznego wykluczenia gruntu spod 
uprawy. 
Sprawa jest jasna: gdy istniejące normy 
prawne nie odpowiadają interesom spo­
łeczeństwa, gdy pozostają w tyle za ży­
ciem - należy te normy zmienić i stwo-

Jeszcze przed reformą rolną wielu ob­
szarników porobiło fikcyjne akty sprze­
~aży części majątków·, aby zabezpieczyć 
J~. przed parcelacją. „Sprzedawali" je 
roznym krewniakom i znajomkom któ­
rym ani śniło się pracować na' roli. 
Ziemia leżała odłogiem, lub uprawiana 
była źle. • Czute1n·cu ni§Zą 

rzyć nowe. Taką potrzebą jest zabezpie­
czenie ziemi dla tych, którym się ona 
z prawa należy i którzy jedynie potrafią 
ją należycie wykorzystać - dla chło-
pów. 

Dziś, gdy walczymy o każdy hektar 
wydarty odłogom, gdy walczymy o każ­
dy kwintal wydajności, gdy naszym 
hasłem jest bitwa o chleb należy powi­
tać z uż11aniem te decyzję ministerstwa, 
,wypierającą spekulanta z nowych po-
zycji. 

Zakaz ten nie jest jednak sztyw~y 
i oderwany od życia; przewiduje on V..'Y­
jątek dla małoletnich. W wypadku, gdy 
posiadaczem majątku jest małoletni, u­
prawiać tę ziemię może nie posiadacz. 
Dozwolone jest również nauczycielowi 
wiejskiemu, księdzu, urzędnikpwi spół­
dzielczemu itp., gdy są chłopskiego po­
chodzenia wchodzenie w posiadanie zie­
mi, gwarantuje to bowiem, że potrat.fią 
oni tę ziemię uprawiać i będą w tym 
zainteresowani. F. L. 

Zdarzało się jeszcze gorze.i: że jakimiś 
podstępnymi machinacjami udało się 
rozparcelowanemu byłemu właścicielo­
~i dowieść, że ziemia została niepraw­

W sprawie nauczania na wsi 
nie rozparcelowana, gdyż on ją już ko- W tych dniach otrzymali~my faty od ;i:i.­
muś ~przednio odstąpił. _ przy pomocy szych czytelnlków z terenu powi~ów piotr­
wrogich elementów i łapowników róż- kowskiego i radomszczańskiego, poruszaj ące 

h sprawę pewnych, może nawet nieumyślnych, 
nyc maści, ponasadzanych w Urzędach niedociągn'.ęć w pracy nauczy<.ieh na wsiach. 
Ziemskich przez ówczesnych • wład- W'.emy, że nau.:zciele pracują w wielu 
ców" rolnictwa, wyrzucanÓ nier~~ par- wsiach. w niezwykle trudnych i ciężkich. w:i.-

,celantów, osadzaiąc z powrotem na ma- runkach - tym n:emn ieJ zdanie!Tl naszym nie 

wego, wlad.ze szkolne winny baczną uwagę 
zwrócić na wypełnienie programu nauczan:a na 
wsiach. 

Cielętniki, 

Stały czytelnik 
(Nazwisk.o zr?ane· Redakcji) 

pow. radomszczański. 

• • * TAKIE PRZERWY W NAUCE 
SĄ NIEDOPUSZCZALNE "ątkach obszarnika. powinny .zdarzać się przyto<'zone przez naszy.::h 

czytelników wypadki. L:sty te podajemy n:i.-
. Te i tym podobne wypadki wykryły uczycielstwu władzom sikolnym pod rozwa- Jestem mieszkańcem Pytowic. Do miejsco-
1 wyk.rywają nadal obecne władze, oczy- gę: wej szkoły uczęszaa moje dziecko, ale cią-

U ęd z· • * • gle przerwy w ~auce stawiają pod znakiem 
zeza ąc rz Y 1emskie i inne insty- zapytania, wyniki rałorocznej pracy. 

tUCJ l 1 ze. Przykładem tego może PODNIESC POZIOM NAUCZANIA Ostatnio dzieci zostały znnwu zwolnione r: 
sh:żyć i;i,1edawi:y proces małych ,.dy- Jestem mieszkańcem wsi Clelętn:ki, gdzie nauki na okres od 21 maia do 1 czerwca. Po-
gn1tarzy z wo.iewodztwa warszawskie- też uczęszcza moje dziecko do s.zkoły. Mi- wadem przerwy była ponoć choroba siostry 
go, gdzie w doskonałej zgodzie działali: mo, że znajduje się ono już w 4-tym oddziale nauczycielki p. Szerkowej. 
przedwojenny Komisarz Ziemski i ad- szkoły pows1echnej nie umie jednak jeszcze Sądzę, że powód ten nie jest wysf.arczający, 

tabliczl!:i mnożenia Dz'.ecko moje nie jest wy- a w każdym razie należało pomyśleć o zastęp-
wokat-oszust, „ratując" dla obszarników jątkiem i nie cierpi na niedoro.zwóJ umysło- stwie, a nie narażać dzieci na opóźnienie w 
czy też spekulantów, zbogaconych na wy, bowiem tak samo ma się rzecz z inny01i nauce z powodu może nawet i ważnych, Il.le 
handlu z Niemcami, 4 _ 5 majątków uczniami tej szkoły. przywatnych spraw nauczyriela. 

Haciej Berlak 
do huzqna w ntieście 

Kochany Feliksie! 
Muszę Ci P<>'"-iedzieć, że listem Twoim ło 

się najbardziej zmart•vił nasz Oleś, bo chło­
pak ma, jak to się mówi, po p1'05tu morskie­
go hysia i tylko by jechał do tego Gdańska 
albo odzyskanego Szczecina. 

- Tak się - powiada - nie robi. To nie­
ładnie i już! . 

- Co - nieładnie, synku? - zapytuje mo­
ja stara. · 

- A to, źe ciotka Pelasia. wujowi Felko· 
wi dostęp do morz.a zamknęła i na falach 
Bałtyku nie da mu popluskać! 

e E, Oleś - odezwałem się na to - czyi 
nie rozumiesz, co cictka miała na oku? 

- Nie wiem, eo miała - burknął chło­
pak. - Pewnie bielmo. Bo trzeba być śle­
pym, aby nie widzieć, że morze dla zdrowia 
i w ogóle„. 

To powied'.Łiawszy, podszedł do okna I za­
czął rozmyślać, a my ze starą odrazu wie­
dzieliśmy o ezyr1t, to znaczy, że on duma 
smutnie, iż nie został narazie przyjęty do 
•. ~nużby Polsce", gdzie mu obiecano przy­
dział do Szczecina. Zal mi się zrobiło chłopa­
ka, więc rzekłem: 

- No, synku - nie bądź baba, uszy do 
góry, na pewno zdarzy się okazja, że poje­
dziesz do tych swoich Gdańsków i Szczeci-
nów. 

I faktycznie z tą okazją nie zełgałem. Za­
szedł oro do nas w gościnę bratanek Tarta­
n asów, Antek Wywijas, a że i on zna bzika 
Olesiowego - powiada ~,e śmiechem do me­
go syna: 

- Poproś mnie, bracie, grzecznie, to clę 

może nad ~asz kochany Bałtyk zabiorę. 
- E - s'krzyWił się Oleś - zalewasz. -

Czym za.bierzesz? Wozem? .•. 
- Nie, kajakiem albo pociągiem - odpcl'rł 

Antek. 
- Wariat! - burknął złośliwie Oleś. -

Skąd ty masz kajaki i pociągi? . 
-Ja - nie - uśmiechnął się WyWijas -

ale Liga Morska będzie miała do rozporzą­

dzenia w dniu swego święta, żeby naród nad 
morze zawieźć. 

Oleś nie jest cblopak głupi, więc sohfe 
zaraz przypomniał, że rzeczywiście w czerw­
cu przypa.da Swięto Morza i że wtedy odby· 
wa się uroczysta pielgrzymka do Bałtyku. 

- To będzie - westchnął! - na świętego 
Piotra i Pawia. Pojechałbym z Tobą, Antek, 
ale nie wiem, czy mnie ojce puszczą? 

- Pewnie, że go puścimy. Niech se chło­
pak uży.ie morza, skoro je tak bardzo ukochał 
i h1bi. miesięcznie. Sądzę, że wobec wysuwanego 0 statn1o wsz~-, Czytelnik „Głosu" 

dzie a d · n' ' · · · 1• (Nazw1$kO znane Redakcji) 
Te „złote czasv. " wprawdzie się dz1· - z ga nie :a wyrownania poz10mu -wsi . . k miasta ?Od względem wykszta.łcenia podstawo- Pytowice, pow. piotrkowski. fyój Mach-j Berlak. 

siaJ s o~czy~y .. Lecz wobec swobody ---------------------------------------------­
handlu ziem1ą, me można było całkowi- H'rnżenin 7 ,,.,„ciec:zhi do r.zerhotilormar.ii 
cie wyplenić spekulacyjnych tranzakcji. 

Komasacja polepszyła gospoda.rkę rolną . - Pijawki, czyhające na nieszczęście 
•udzkie, znajdują jeszcze ciągle dość o­

kazji by odkupić grunta u wdów, sierot 
właścicieli zadłużonych itp. ' 

Spekulanci gruntowi ostrzyli sobie o­
statnio zęby na nowe dochody; rozpoczy 

Odprawa celna w Zebrzydowicach siecią dróg bitych, asfaltowych i kole-I łe uświadomienie o korzyściach z ko­
i nasz rychlik (pociąg pośpieszny) wjeż- jowych, łączących dobrze rozplanowane ~asacji wskutek braku oświaty rolni­
dża na ziemię Czechosłowacką. Pierw- ~oski, coraz częściej pojawiają się ko- czej, hamują nasz postęp ku dobroby­

•••••• •••••••••••••••••••••••• szy przystanek w Petrowicach - czeska miny fabryk. Gęsta sieć linii elektrycz- towi. 
' odprawa celna i jedziemy dalej. nych, obfitość anten radiowych, zapew- Znaczenie komasacji jest wielkie i 

Mijamy ładnie rozolanowane czeskie nia codzienną łączność ze światem. aby dorównać postępowi produkcji rol-
wioski, miasteczka. Początkowo krajo- Szczególną uwagę Polaków skupia roz nej, kto wie czy nie należałoby zmienić 
brez mało się różni od polskiei;!o. W mia planowanie pól. Widać dobrze przepro- nasze ustawodawstwo w kierunku ułat­

J.ak się dowiadujemy Zarząd Główny rę posutvania się w głąb kraju ·obrazy wadzoną komasację. W skutkach jej wienia i przyśpieszenia komasacji przez 
związku Samopomocy Chłopskiej prze- się zmieniają. Wioski skupione, domy przeprowadzenia rolnicy mogą w całej zastosowanie w pewnych wypadkach 
znaczył z przydziału Ministerstwa Rol- murowane, kryte dachówką, utopione w pełni korzystać z dobroczynnych usług przymusu. 
nictwa i R. R. _ na województwo łódz- kwitnących sadach barwnie dekorują- maszyn rolniczych. Nie spotkaliśmy za- Czesi po odzyskaniu niepodległosci 
kie następujące ilości nawozów sztucz- cych osiedl-a i pola. Drogi i skarpy kole- siewów ręcznych (rzutowych). Wszędzie :komasowali 386.075 ha, w komasacji 

Przydział 
naworów sztucznych 

nych na kontraktowane Uprawy ros
'li'n iowe również obsadzone drzewami owo- zostały wykonane siewnikami. Pola w Jest 186 860 h t d · · . a, a przygo owano o me.i 

oleistych i bloki nasienne: 90 ton azot- cowymi. Rzadko mijane skupienia leśne bardzo wielu wypadkach zaorane trak- 285.209 ha. Mają jeszcze do scalenia 
niaku, 25 ton siarczanu amonu, 47 ton d:zew iglast::rch 8~ c?r~z g~ście1 malow- torami. 3.526.681 ha i zaplanowali, iż w następ­
saletrzaka, 213 ton superfosfatu miner. ~1.c~o 1lbarw10ne s~iez, z1e~em.ą dr:ew Czesi obliczyli, że skomasowanie 1 ha nym pięcioleciu pracę tę wykonają. Głę 
18 Proc.' 90 ton tomasyny' 140 ton Soli 

.. hsc.iastych. J. asna z. ie.len b. rzoz, i.eh b1_'.łłe powoduje zaoszczędzenie obornika i na- b k' · · 1 · . o i.e zrozumienie ce owosci tych prac, 

PotasoweJ
·. . pnie, obok ciemne] zielem olch i bukow, wozów sztucznych wartości 1.158 koron. · · t surruennosc, sys ematyczność Czechów 

p d . ł . . . . h drżące liście osiki na tle smutnej zieleni Ułatwienie wykonania robót uprawnych i Słowaków gwarantuJ·e, iż plan zostanie 
• 0 zia u wyzeJ wymi.emonyc nawo- sosny uzupełniają piękny krajobraz. W i siewnych maszynami daje pozycję 

zow sztuc:nych na powiaty dokona Za- dali sinieją szcz~ty pas~ górŚkich bra- 1.572 koron, zmniejszenie pracy ręcznej wykonany. 
rząd ~o~ew. Z~1ązku Samopomocy mv mora~skie( - podnosi dochód 0 5.850 koron. Ułatwie- W .wykonaniu robót polnych i piclęg­
ChłopskieJ w Łodzi. Po godzinie ·dojeżdżamy do Bogumi- nie przewozu nawozów, obornika, ludzi nac)'Jnych wyraźnie widać wielką tros­

na .... Na dworcu wita nas delegacja miej- do pracy zwózki plonów, oszczędność kę 0 zabezpieczenie roślinom dostatecz­
<;cowei ludności z przewodnicząGym Ra- w czasie itp. zmniejsza wydatki o 7.113 nej ilości wilgoci. Siisza ubiegłego roku 
dv Narodowej i Związku Czeskich Rol- koron. Dodając do tego wartość zwyżki dała się mocno we znaki - obniżając 
ników. Chleb i sól, wymiana słów bra- plonów otrzymamy sumę 16.054 koron orodukcję 0 50 proc. Mimo tego nie cze­
terskiego oo\vitania, rozbrzmiewające czeskich, · zamykającą korzyści scalenia kają aż urosną chwastv i spękana suszą 
dźwięki orkiestry. kolejowej i piosenek 1 ha użytków rolnych. ziemia bedzie ułatwiała ulatnianie się 
ludowych, polskich i czeskich. całkowi- Czesi doceniają wagę · komasacji i w?dy. Lekkie bronowanie upraw, usta­
cie zacierają wspom,.,ienia Beckowej szybkimi krokami idą naprzód. Nieste- wiczne wzruszanie powierzchni maszy­
polityki. Giną one w bezmiarze brater- ty, u nas ta sprawa gorzej się przedsta- nami, motyczenie - oto zabiegi zapew­
skiej radości z pojednania <lwóch tak wia. Akcja naszych władz rolniczych na niaiące zmniejszenie parowania wilgoci .. 

Siewniki dla W Sł 
W okresie od stycznia do kwietnia rb. 

Centrala Handlowa Przemysłu Metalo­
wego przekazała do Związku Samopo­
mocy Chłopskiej 2.613 siewników, któ­
re rozprowadzone zostały przez poszcze 
gólne spółdzielnie wiejskie wśród rolni­
ków. 

blisko spokrewnionych narodów. ~ potyka na opór konserwatywnych rolni- W bardzo wielu wypadkach zauważy-
Za oknami wagonu przestJ'N"lią się 1 ków. Ustawy nasze nie przewidują przy liśmy kosztowne instalacje sztucznych 

nowe obrazy. Na tle scalonych, st:ir::in-1 musu. Potrzeba jednomyslnej zgody deszczowni, które obficie zraszają pola. 
nie uprawionych pól, gęsto pocietych l:{romady na wykonanie komasacji. Ma- W trosce o dostateczną ilość próchni­

Czytajcie ,·,Głos Chlopski11 

• 

cy - Czesi nie pozostawiiją wyrwa­
nych chwastów na polach, a skrzętnie 
zbierają je i składają na komoosty • 





Wieści z ZSRR 
N A W ADNIANJE AR!vIENII 

Popłynę.la j•uż woda budującym s i ę obecnie 
Dolno·Zangińs<kim Kalllałem.. Dzięki tem1c]. na· 
w0dn'ione w.s·taJy liczne wsie, znajdujące się 
przy trasie kanaru. Ener.gkz.nie pro.wadzone są 
prace nad bu-dową sieci nawadniającej. 

W najbliż<>Zym czasie pierwsze 15 k.m ka· 
nału zaopa·tn:ą w wodę wielkie prze.str.zenie 
6adów i winnic doliny Araratu. W dalszym 
swym biegu ka.n.ał ma naw-0dn,ić 16 tysięcy 
hektarów- cz.te-rech powiatów Armenii. 

GEOLOGIA W BAJKACH 

alka z groźnym szkodnikiem lasów 
Groddsk.o, w maju. bywa nie pobierając pokarmu od jed- l3renie łódzkiej Dyrekcji Lasów, głów-

„Osnuja gwiazdzista" jest owadem, nego do trzech lat. Z tego wynika, ie nie w pow. częstochow~kim. 
wyglądem swym przypominającym nie- walka ~ osnują .m~si być przeprowadz~1- O spustoszeniu, jakie poczyniła. tam 
co pszczołę lub osę. Składa ona ja ika na w. c~ągu krotkieg?„ okresu. rozwo~u . osnuja, przekonuj.emy się osobiści,~, 
na jgłach sosny. Z jaj tych l~gną się żar larw l '('e dla całkowILego wymsz~ma korzystając z uprZ€Jmości dyrekto~·a 
łoczne larwy, które sporządzają sobie szkodmka potrzeba trzech lat". Lasów Okręgu łódzkiego inż. Głowa,;;­
luźne oprzędy wśród igieł i przystępują Powyższe słowa usłyszeliśmy w Gro- kiego, który nam umożliwił zwiedzenie 
do żerowania. Larwa rośnie ńiezmier- dzisku z ust dr. inż. Koehlera, kierują- tych terenów. 
nie szybko„ bo~iem cały jej rozwój trw.i c~go. ak~ją zwal~zania. chem~czne~o .Jesteśm:y w tej chwili w nadlcśni?t· 
od połowy maJa do połowy c.zerwca. Do.

1 

~snm, ktora zagraza p~w1erzchn1 oko.o wie Grodz .. lsko w pow. częstoc. howskim 
ro.sła Ia:r:wa zstępuJe po pn_1ll;~h na Z"te- <:;O tys. ha drzewostanow _sos!1o~ych. i z przykrością patrzy~y na ementa­
nuę, gdzie zagrzeban&-!lod scmłką prze- Z tego ponad 12 tys. ha znajduJe się na rzysko jeszcze do niedawna pięknych 

Sai!'adion Jw,upo:iva jest pierws;ią kobie•tą 
w Tadż ik istanie, która uzrkała tytut doktora 
na1tlk. Rozprawa d<;>ktorska z dziedziny geolo· 
gii poświęcona była zaqa<lnioo.iu miiie.ralo· 
gieme~o 11ikładu Jest.u. Jusu1rmwa ;po2.a geolo· 
ghr :n;ia ,ief\•wze jedno zamiłowanie. Zbiera z 
zapałem podania i hąśnie ludowe Tadżyków 

. \ ... 'ydany Ofi•tat'll-iO z:biór tych baśni zawiera Wczasow1·cze bę·'ą dobrze zaopatrzeni . równ.ież jej włame utwMy, w któ•ryc'h w fo.r· U I 
mie bajek za:i:najamia dzieci z geologią Ta· 

a dziś objedzonych dcs~tnie prz~z 
szkodnika drzew. Na setkach sosf>n nie 
pozostało ani jednej igły! Stoją 1ięc na­
gie trupy sosen, widokiem svrym woła­
jąc o pomoc dla sióstr. 
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dżikis·tanu. · w artghulq .spożywcze 
WĘDROvVNE VvYTWóRNIE MASŁA Ministerstwo Pr7.emysłu i Handlu produkty, aby zapewnić światu pracy 

Przedsiębior.,,twa łvfini&terstwa Przemysłu wydało szereg zarządzeń, maJ·ących na korzystanie z urlop<)w w najlepszych 
Mięsnego i :Mleczarskiego w ZSRR WYJ>rodu· 
kowały prze&Zło 300 przeno&nyat wytwórni celu uregulowanie zaopatrzenia' w ar· warunkach. 
masła. W najb1iŻl>zym czasie przysltą,pi się do tykuły spożywcze uzdi'owisk, domów W tym celu ustanowieni zostali , spe­
p.wduikdi ruchomych wytwórni sera. In.ista'..a· wczasów, szpitali, sanatoriów, domów cjalni pełnomocnicy, którzy mają za 
cje tyd1 wyt'Wó.mi umiE'll2.czol!ie będą na sa· turystycznych i t. d. · • d 1 mocho<la-c.Ji, al1bo . 111a p.rzyczeipkach samocho· . • . zadanie czuwac na racjona nym zao-
doiwych. Wytwórnie pra~nzucaM będą z m!ej· I W roku ubiegłym w wielu uzdrowi- patrywan.iem miejsc wczasów i są od­
eca na ~ie.isce, w mia~ę p-rzeno61Zen~a s·i-ę stad skach częste były przeją.V\ry spekulacji powiedzialni za wykonanie tego zarzą· 
bydła -z Je~ego !Pas.tw1SJka na. drugie w okrę· artykułami spożywczymi. W roku bie· dzenia przed Ministerstwem Przemysłu gach kocmiących stad. Wtpły1Jl1e 1o barorzo do- . · . , 
datnfo na wzrost produkcj;i masła i sera zącym na zaopatrzenie wczasow wy· i Handlu. 
w ZSRR. dzielone będą najlepsze jakościowo 

„W samym tylko nadleśnictwie Gro­
dzisko - mówi dyr. Głowacki - :n.u­
sieliśmy wyciąć 100 ha lasu zupełnie jnz 
objedzonego, na terenie zaś 5 :,.;agro?:J· 
nych nadleśnictw usunjęto 50 tys. nP­
tró-.-r szeście11nych drewna wskutek że­
ru osnui. 

Jedynym ratunkiem jest opylanie zq~ 
grc:>żonych terenów lasu a.rsenianem. 
wapna (arszenikiem)' - z samolotów. 11-11n-11n-RH-™1-llll-l~llQ-1111-llll-1111-llll-1111-1111-łlll-łlfł-Ulł łlH .... łlł-lłll-=-i111t 

P d„ d .Ś . Akcja to bardzo śmiała, kosztowna, ;:i1e rogram ra IOWY na ZI konieczna, wymierzona zresztą nie "-Yl-Król Konstanty 
~ i Kliszczynski Marian 

Cegielnia 
·11MOSTKl11 

Zduńłka Woła, ul. lułtvSt; !!S. 
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MECHANICZNA 
STOLARNIA 

J. ŁA IAKi k 
mtnęsKA WOLA, 
Piłsudskie~ 7. 

SKLEP 
GALANT. • TEKSTY1.'NY 

Królikowitł lu~wik 
ZDUŃSKA. WOLA 
Płac Zgody 24. 
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W. WĄGROWSKI 
. ~ 

ŹDUŃSKA WOLA, ~ 
Krobanek 7. 

WYRÓB I SPRZEDAŻ 
TOWARÓW WLQKIENNIClYCH 

Adamiak \Michał 
• ZDUŃSKA WOLA, 

Zduny 110. 
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CEGIELNIA 
,,OPIESIN11 

M. KLI ZCZYiłSIA 

CEGIELNIA 

li1ow~ki i Urłlańuyk · 
wieś OPIESIN NR. 2 
gm. ZDURSKA WOLA. 

.KSl~GARNIA 
ł Materiały Piśmienne 

ADAM DZIEDZICZAK 
Zduńska-Wola 

Pilsudsk'.ego 4, teJ. 114 
Konto: Bank Gosp. Spółdz. w 

Nr 55. 

SKLEP 
GALANTERYJNY 

Zd.-Woli 
3335-k 

A.KUBALA 
ZDUŃSKA WOLA, 
Piłsudskiego 6. 

„ 05 z ·1 • s oo n · ·1 ko przeciw osnui, ale i t. zw. mniSZ-"C "· „ egaryn rn mn1,yczna. . z1e1101 r. 
8.20 Progra 1J1dnra. 8.30 Muzyka. 9.00 Nuba- brod:~kiy,. niszczącej również las. 
żeiistwo z Warszawy. 10.00 (Ł) „Sp<•cer po Ka· ~akiem obecności ·ekipy zwakza.ią-
liszu". 11.00 (Ł) Program na dziś. 11.05 (Ł) . cej szkodnika są żółte flagi, uinief!z· „Na widowni tygodnia ". 11.15 (Ł) Najnowsze 

· ł t 1,· M " 11 „0 (Ł) R czone na wierzchołkach drzew. wskazu-nagrama p y mar,..1 „ ewa . .... oz-
mowę z Radiosłuchaczami przeprowadzi Red. ją.ce pilotom pola. które należy 0pylać. 
K. Turkiewicz. 11.40 (Ł) Parafraza koncertowa Na wieży znajduią się przyrzady do 
na ·tematy walców J. Straussa (płyty). 11.46 ustalania kierunku i siły wiatru. Met!;lo­
(Ł) Audycja z okazji „Dnia Matki". 12.04 Po- rolog, Stanisław Kucharski, jest na phl­
ranek symfoniczny. W przerwie - Radiokro- cówce od godziny 1rzeciej rano do póź­
nika. 13.30. „Mickiewicz jako redaktor „Trybu nego wieczora. Samolcty pr.zybywafo. z 
ny Wolności". 13.40 Koncert z d r.iedzińca zam · Katowic trzy razy dziennie. Pod wieŻó~ 
kowego n/Wisłą. 14.25 „Kontrola prawdomów- stoi samochód stacji radiow~j. Radin-
4lości." - zagadku radiowa. 14.35 Najciekaw-
s-ze aud. przyszł. tygodnia. 14.40 „Lisie gniaz- telegrafista. Lotu ob. Strcng ut:r:;-.ymu'ie 
id.o" - sluchowisli:o wg. sztuki L. Hellman. stałą lączność samolotów w akcji z fo. 
15.25 Rocital fariepinnowy J. Smidowicza. - , renem i lotniskiem. 
15.45 „?.jazd slowial1ski w Pr<1ctz0" - poga- Uwaga! Kontakt nawiązany! SB.IDO· 
cllio!yi, 15.:.!J Mlv.y1rn Pnls k:i. JC.40 „u Wujci:i Joty wyl<'cialy prz€'d chwilą z lotniska­
Klucz;vka ua pic;ciolinii". 17.0f> ,.Pouwieo.orek 
przy mLlfrofonie". rn.20 Wiecwr":mtorski Ada słyszymy iuformację. Będą na miejscu 
ma WRżyka. Hl.?.5 (L) ntwory fortepi:omowe 7.a 20 minnt! 
llU5 ·(LJ W1ad-0m. dla P. ·wezhiw wyglofl i Dyr. · 

1 K S~' . 1. t ( Nied~1~0 czekamy. Słychać charakte-o rr. P. R. . ..... · ;uztcrd; 9 .. f.ii I.! Komnnika- t k t ' · · ·1 · h D 
ty. 20.00 D.<;J.erm1k, 20,a{) (ł,) Wi ::H:lom. sp.ort . rys yczny war o sw:::cm c1ęz: oc r -
lolrnlnę. 20.53 (L) Omów. progr. lok. na jutro. kot, 1,tóre opuszczają. się nisko i płyną 
'1 oo u h · · ' !" "l 10 N tuż, tuż nad wierzchołkami drzew. Ob­._ . „ naszyc przyJaCt< • a ,; „ a m11ey-
cznej fali". 22.00 Muzyka tanęc;ma. 22.4li Wia· serwuj<"my .ieden ~arr..olot, pilotovnmy 
domości sportowe. 23.00 Oslatnie wiadQmo- przez kpt. Giedymina. Leci po linii pro· 
ści. 23.35 Muzyka taneczna. 24.00 (L) Koncert ~tc.j swego pola - j::ikieś 5 klm, zosta~ 
życzeń. o.ąo (Ł) Zakońc7.enie audycji i Hymn. wiając za sobą smugi bi::.łego pyłu, wże­

SKŁAD APTECZNY 

K. BIAŁECKA 
Z(Juńska-Wola, aynek 23, tel. 4'7 

Poleca.: 
Arjykµly Perfumeryjne, 

galanteryjne, zioła itp. 

w 
kosmetyczne, ·~ 

<:1l 

~ 

rającego się między drzewa. Nawraca i 
w odległośei mniej więcej 40 - 50 rntr 
od poprzedniej tras:v powtarza ten sam 
manewr i tak kilkad?Jesiąt razy. 

Lot trwa pół godziny, poczem piloc · 
odlątują clo Katowic, nieldórzy z nicł 
wiozą _w podwoziu gałęzie drzew. 

Loty takie odbywają się codziennie 
codziennie sześć dwumotorowych olbrz; 
mów wiezie 2 tys. kg trują.cego proszku 
ratując od zagłady 1.200 ha drzewosta 
nu. A czas nagli, bo akcia tegoroczn: . 
ukończona musi być ZR kilka dni. Do 
tychczas opylono już 11adleśnictwo I-:for 
by, Łobodno i Grod?jsko, pozostały me 
leśnictwa Pażymiechy i Panki. 

Dyrekcja P(:rńslwowego . Przemysłu Miejscowego 
WOJEWÓDZTWA ŁÓDZKIEGO 

FABRYKA Nr 40 

r SZEWSKA 
~POŁDZIELNIA PRACY 

z odpow. udziałami 

Zduńska· Wola 

Kierownikiem całej akcji jest prof. 
dr. Marian Nunberg-. dziekan Wydziału 
Leśnee,-o SGGW w Warsz~wie, zastępca, 
jego dr. inż. Ęoehler . który jest du su, 
akcji .w terenie. Prace techniczne w Ki'l­
to·,;vicac.h organizuj1::: lE:śuik i pilot inz. 
Muszka. Dowó~cą ekipy lotniczej jest 
niajor Konopasek. Nazwiska zaś pilo­
tów mają dla czytelników powieści Meis 
snera swoją wymow~. Są to: kpt. Gee · 
dymin, por. Ostrow$ki, kpt. Malanow­
ski, por. Bakanacz, kpt. Ułas i foni. I Pl. Zgody 20, tel. 154 

ZAKŁAD KRA WIECKI 
Wyrób 1 Sprze<l.at Konfekcji 
B-cia KOZMIJS'SCY I S-ka 
Zduńska-Wola, Pl. Zgody 3 

Spółdzlelcze Przedsiębiorstwo Budewlane 
powiatu Siera.dzkiego 

Spółdz. z odp. ugziałami w Sieradzu 

BIURO GLÓWNE w ZDUŃSKIEJ WOLI, pl. Zgody 22. tel. 88 
Wykonuje wszelkie roboty w zakres budownictwa wchpdzące, posiada własne za-

l kłady rzemieślnicze między innymi szlifiernię szkla i Vl'Ytwórnie luster. 
3346k 10 proc. zniżki <lla ~złonków Związkó v 

I Zaw<Jdawycll 3ćl29·k 
I Hurtowa sprzedaż materia.łów . Budowlanych. 

;;;.....,, ................................ -... ........ ~--......... ..._ ................................................ _ ................................................ .,.,_ ................ ......,,.........;;. 

Bada.J).ia wyniku opyłu wykazują i1ie­
mal 100 procent śmiertelności larw oi;;­
nui. Dodajmy, że śrniertel~y dla osnui 
i mniszki bródnicy prcszek nie 2zkodzi 
zupełnie ptactwu / i zwierzętom leśnym. 
świergot }iiik.lków w opylonych już czę­
ściach lasu świadczy o tym najlepiej. 

Worski. 

Wydawca: Woj. Kom~tet ~PR wf'...Orlzi. l{omtt.et Redakeyiny. F..ed. i Adm. Lódź. Piotrkowska 86.,T,elefony: ~edakt~r N,acz. 216-~4. S<>k:ręt~riat 254-21. Red. nocna 172-;'31. 
l)rlał orS®Be~: Pi-ot:rso•n 551 tel. 121-50, -~font.o PKO '.\"U·1505, ~a.}tł. &r@.f, IUIW: „:er~"• :Ad+ni~qaeja we P~Jl)l!lJe r;,d!)OW: 1&9ialneśe1 za term:lno~ druk oglosud. 

• ~ • Lł.-• - • - , -- - --- -
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TEATRł' 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Dziś o godz. 19-ej arcydzieło Szekspira 
„OTELLO''. 

TEATR POWSZECHNY 
Dlliś o godz. 19 min. 15 kclmedia Matu­

gzewsk iegu I Rojewskiego „GO'Sl>oDA roo 
WESOŁĄ KUKUŁKĄ". 

Ze sportu 

Mamy już Kadrę ·Olimpijsk,ą 
• 

TEATR KAMERALNY DOMU ZOŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34 

Dziś o godzinie 19,15 farsa Noela Co­
warda .,SEANS''. Udz ; ał binrą: Hanna Bielicka .'",, .. ,.,.,.,, 
Helena Buczyńska . Hallna Gluszkówna Wan~ 
da Jakubińska Michał Mel.na, Danut'.a Sza-' 
flarf\.ka i Ludwik Tatarski. Reżyseria Michała ··=- ł 

ale nie widzimy 8 kandydatów na wyjazd da Londynu 
Trzeci dzień przedni m f iskiega turn;e·u b1ksersk~ego w Łedzi 

.,,. Ostatni dzień tumie-Iną atakując!ł. Pod koniec jednak Kasperczak 
ju na.j.leipszyc,h na-szych przypu6zcza generalny atak i odrabia utraco­
pięściarzy o olimpijskie ne punkty -bijąc i trafiając celnie seriami z o· 
rękawice, jaki odbywał I bu rąk. W drugim starciu Kamiński jest jakby 

s i ę , ale trafia o wiele rzadziej i nmdę p~ 
grywa. W drugim istarcju Rademachera cio• 
sy dosięgają częściej Antkiewicza, są może 
nawet bardziej skuteczn~. ale Antkiewicz }est 
szybuy, dz i ęki czemu i tę rundę wygryll.ra 
choć z mniejszą przewagą. W trzecim starci',';. 
Rademache'!' kilka razy b. niebez.piecznie tra· 
fia Antkiewic2.a, ale to nie pow'Strzymuje b. 
agresywne90 gdańszczanina od iszyb'k1ch jeq" 
akcji. Pomimo, że to starcie miało prze~ieg na 
ogół . wyrównany, wynik remioSOwy naszym 
zdaniem był krzywdzący dla Antkiewicza, któ 
ry walkę choć nieznacznie - na5zym ul.i· 
niem - rozstrzygnął na swoją korzyść. 
SCHNEIDER REMISUJE Z KWIATKOWSKIM 

Meliny, dekoracje Jana RybkowskieQo. . } 
Kasa czynna od 12-ej, tel. 123-002. 

'.; się w ciągu trzech dni trdchę zmęczony. Idzie wprawdzie do .przodu. 
w Łodzi dowiódł jaskra ale bardziej ociężale i staje się łatwiejszym 
wie, że tam gdzie w grę celem dla kontr Kasperczaka. W trzecim star­
wcbodzi . łodzianin spor-· ciu Kasperczak już ma wyraźną przewagę. Co TEA~ KOMEDIJ MUZYCZNEJ „LUTNIA" 

Piotrknwska 243 ·,; towo na ogól wyrobie· chwila stopuje Kamiń&kiego lewą prostą i roz 
''; na publiczność łódzka strzyga zdecydowanie walkę na swoją ko· 

traci poczucie &prawie· rzyść. 
dliwości i da.je tSię U· 
nie se do tego stopnia, 
że szkodzi w dużej mie 

W ALKA DWÓCH ŁODZIAN 

Dziś i codz. o godz. 19,15 „ROSE-MARIE" 
romantyczna operetka w 7 obrazach - · 
Otto He1 bacha. Udział bier~e 60 osób. - Chór 
- Balet - Orkiestra. B' lety wcześmej do na-' 
bycia w Spółdnelni Artystów - Plastyków - : 
Piotrkow5ka 102, a od godz. 17-ej w kasie i . 

teatru. W niedzielę kasa teatru C2ynna od 
1 

.>. 

11odz. l l. I KASPERCZJ\I<. 

rze swej własnej opinii. 
Próba „ukamienowania" 
Chychly cr.y sędziów, 

W drugiej parze wagi muszej spotkali się 
Kargiel (Łódź) z Róży'C'kim (Łódż). P1erw5ze 
fltarcie wygrywa Kargiel, traf i a j ąc k ilka razy 
bardzo niebezpiecznie Różyckiego z dystan~u 
W drugim &tarciu walka przybrała na ostrości 
Różycki odgryza się cz~ciej, pomimo te'.lo 
runda 'należy jednak znów do Karg.ela. W 
trzeciej nindzłe Różycki }>rze}muje inicjatywę. 
Przez cały czatS jetSt Sotroną a·taku ią<:ą i rundę 
rozstrzyga na swoją korzyść. W sum . ~ -
spotkania nie wygrał, - sędziowie jednak 
przy-znali mu zv"ycięstwo. Wynlk remisowy 
byłby rac-zej sługz;niejMy. 

Po pięknej walce Rademachera z Antkie·Ni· 
czem na ring w~zli przeds>tawiciele wagi pół• 
średniej S<91neider (Sląsk) i Kwiatkowski -
(Gdańsk). Miody Schneider, tak jak Ka5;per· 
czak jest pięściarzem turniejo~m. WC?.ora.j 
był lepszy aniżeli w pieirwszych dniach htr­
nieju i ?. Kwiatkowskim, który dobrze zapre· 
zentował się w walce z Olejnikiem naw.azal 
zupełn i e równorzędną walkę, prowadn.Ją Vif 
lącrnie na wymianę cio-sów. Wynik walk, re­
m:eowy. 

TEA rR ,,SYRENA"· Traugutta t (Poznań), . 
Dziś 2 przedst. o godz. 16,30 i 19,30 komedia 

G. Dregely w opracow. i z piosenkami Jerze­
go Jurandota „DOBRZE SKROJONY FRAK" 
z gościnnYllJ występem Ireny Horeckiej I Ka­
zimierza Szuberta na czele zespołu .„SYRENY" 

jaka miała , m ~ej5ce wczo 
raj po, ogl0611:eniu zwy­
cięstwa Chychły I\ad 

OlejniJc!em · byla powiedzmy to otwarcie, 

Kasa czynna od godz. 10 - 13 I od 16-ej, 
tel. 272-70. 

Teatr .,OSA'' Zachodnia. 43. tel. 140.(19. 
Ostatnie przedstawienie re\l.rii ,.WIOSEN­

NY BIEG' z H. Grossówną i A. Dymszą na 
c~ele zespołu. 

TEATR KUKIFŁEK RTPD w LODZI 
UL. NAWROT 27 

wystawia 30 maja br. premierę sztuki pt. 
,,PINOKIO" wedłu~ Collodi'ei;:o w opracowa­
niu Aleksandra Maliszewskiego - bajkę o 
chłopczyku z drewna. · 

Przedstawienia dawane hęda codziennie 
dla dzieci szkół powszechnych. a w kaźda nie­
dziele i święto o godz. 12-ej dla szersze; pu­
bliczności. 3313k 

HINA 
ADRIA - „Zenobia". 
BAJKA - „Guwernantka" godz. 15,30, 18, 

20.30, w niedz. 13. 
BAŁTYK - .,Timur i jego druźyna", godz. 17, 

19, 21; w niedz. 15. 
GDYNIA - „Program „!(t11ah1nścl Krat I ZaCTT 

Nr 14", godz. 11, 12,20, 13,40, 16,00, 17,20, 
18,40, 20, 21.20. 

HEL (dla młodzieży) - „Czarodzlejskie ziar· 
no", godz. 16, 18, 20 w nledz. tł. 

MUZA - „Cienie Przeszłości„ 

POLONIA - „Pnlska" god7. 17. 19• 21. w nie­
dziele 15, dodatek z "'~·ścigu kolarskiego 
Warszawa - Praga - Warszawa. 

PRZED WT OŚNIE - „Ma li Detektywi" godz. 
17, J!l, 21; w niedz. 15. 

ROBOTNIK - „Moja slosi~. ra Elleen~, godz. 17, 
19. 211 w nledz. 15. 

ROMA - ;,Dusze Czarnych", 17, 19, 21; w 
niedz. 15. , 

REKORD - „W górach JugOt1ławfi• g<>dz. 
16.30. 18,311, 20.30, w niedz. 14,30. 

STYLOWY - „Stalowe Serca", godz. 18,15, 
18,15, 20,15; w niedz. 14,15. 

~WIT - „Miłość na lekarstwo" godz. 16,30, 
18,30, 20,30, w niedz. 14,30. 

TATRY (w ogrodzie) - „Płomień nowego 
Orleanu" godz. 17. 19, 21, w nledz.. 15 .. 

TĘCZA - „Stalowe Serca" godz. i7, 19, 21, 
w niedz. 15. · · ' 

WISŁA - „Casablanca", qodt. 17, 19, 21; 
dodatk. seans o godz. 15; w nledz. 13. 

WŁÓKNIARZ - "Aleksander Newski"; godz . 
16. 18,30, 21. w n.iedz. 13,30. 

WOLNOśC - „Timur ! jego drużyna" . godz. 
16, 18, 20; w niedz. 14. ' 

ZACHĘTA - „Oflag XXVII" godz. i6,30, 18,30 
20,30, w niedz. 14.30. 

KOMUNIKAT. 

- wle!ką kompromitacją, która gdy częś­
ciej będzi e się powtarzać moie dopro..,adz ć 
do tego, że do Łodzi nikt nie zechce przyje­
chać w obawie o„. życie. 

OGÓLNE WRAŻENIE 
Poziom wczorajszych walk. z wyjątkiem 

walki Rademache{a z Antkiewiczem i Olejni­
ka z Chychlą. które stały na wysokim pozio­
mie nie był budujący. W chwili obecnej nie 
widzimy w żadnvm razie ósemki, którą mogli 
byśmy wysłać do Londynu. Miłą niespodzian­
kę zgotował nam wczora i Antkiewicz. Po sła­
bvch walkach na początku turnieju w os~at­
nim dniu pokazał co potrafi. Trzeba przvznać, 
że pięściarza z równym temoeramentem : bo­
jowością dawno już nie oglądaliśmy na rin­
g\1 łódzk i m. Jego wczoraisza walka "- Pi!de­
macherem cbw:odla. że jest on tym pięścia­
rzem, który z dobrym pl'leciwnikiem wakzv 
ina<:ze i niż ze słabym. Dobry boks po ka zal 
nam również wczoraj Chvchla. a 7W\'Clęstwo 
jego .nad Olejnikiem było je<lnogłośne. jeśli 
chodzi o komplet sędziow'Ski. 

KASPERCZAK NIEPOKONANY 
'Vczora j611:e walkt rozpoczęli przedstawicie­

le wagi mnszej. Kam:ński (Łódź) spotk11ł 6 i ę z 
mistrzem Polski Kasperczakiem (Poznań). Było 
to pierwsze zetkn i ęcie się w rinqu tvch dwóch 
pięściarzy. · Kamińllki -poszedł bardzo ładnie. 
Dobrze daje si ę we znaki mistrzowi Pol-<;•ki w 
zwarciach, dobrze :i: nich wychodzi i jf'Eit etr'l· 

GRZYWOCZ ZWYCIĘ'ZA BRZÓSKĘ 
W wadze k:~ciej 5pO'tkali s!~ w p;erwszym 

&potkan iu Grzywocz (Sląsk) z Brzóską (P:o•r­
ków). W p!erwszym starciu cręściej w ataku 
był raczej Brz<M;ka. W drugim GrzvwoC'l:. otr1y 
muje napomnienie -za nieczvstą walkę. W tr1e 
cim starciu Brzóska idzie już na całego. Wy· 
wiązuje s i ę walka bardzo zacięta. w której 
techniczną przewagę ma iednak wyraźn;.,. Slą 
zak. Wygrał na punk·ty Grzywoc-z. , 

KOMUDA ~ZCZE SIĘ NTE DAJE 

„SWIĘTA WOJNA" 

W wadze lekkiej Bonikowski (Łódź) zmie­
rzył swe mtode pi~ści ze starym wyjadaCT.Pm f. 
Komudą (Warsx.awa). Po pierwszym starcu 
dość wvrównanvm, w drugim Knmuda wszedl 

W drugiej walce yr11.-
9i półśredniej sp::>'ka· 
li się dwaj ,;tar:'y r-ywl!. 
le Olejnik (ł..ódź) z Chy 
chłą (Gdań6k). P:erw­
sza runda za;i.)w:ada 
ze spotkanie t.J b~::iz1e 
b. zacięte. Olejnik: :dzie 
b. skupiony. Chvchla 
jednak j~t szv~.sz'v co 
daje mu w re!uliace 
min:malną ;;rze:wa,;ę w 
tej rundzie. \V ::lrUlpm 

już w łodzianm11 i walcząc z głową 'lie do­
puścił Bonikow-6kiego do głOEu. W tn:ecim 
starciu przewagę swą utn:ymal 11adal ro 7 sfrzy 
gając ostatec1nie walkę na swo;ą ko-zy<Sć. 

JEDYNA WALKA NA POZIOMIE 
OLIMPIJSKIM 

Na wy'Sokim :Poziomie oglą<laliśmy walkę w 
wadze piórkowej pomiędzy Rademacherem 
(Sląskl a Antkiewiczem (Gdańsk). Była to naj· 
ła<lniejsza. walka całego turnieiu. W pięTwszym 
starciu sz\rb'ki jak błyskawica Antkiewic?: ?a· 
sypuje ci06ami Rade.machera. Slązak .odgrp:a 

CHYCHŁA 
(Gdańsk) 

,·słarciQ. O}ejmk roipo· 
ctyna a!akow3~ en3rg1-
czniej, wyrów.1u1e ut•a 
cone punkty. Od poło• 
wy. rundy jednak ChT 

chla jest znó•K o:lrl:ici· 
nę lepsz_y dziętd -lrokia:l. 

niejszym ciosom. ·w trzecim sta'!'óu tP1'T'pf) 
walki prawie nie słabnie. Obaj PTZf'C wrr.cy 
wyd~bywają ze sieoie ostatnie siły. C:<J.y<:hła 
nndz1ewa się dwa razy na niebe.z.p;ecrne c:o• 
sv, Olejnika. ale nie pozostaje mu 1łnżny. 

NAD GŁOWAMI LECĄ KAMIENI'.E„ 

Z d O b Y W a m Y P r Z e S t W O r Z a . Po .ogłoszeni-q zwycięstwa Chycbły ror.pl!" 
tała ~:ię burza„. Na ring pe>le<:iały hm e,:il~ 
a gw1zdy i kn.yki tow a rzyezyly jeszc„e "'a!• 

Od ~ t J d ' • l" • l ł • • ce dwóch pogromców Zagól'Kiego - Cebula· JU ra y i'. en •11 o DICl81 ka .!P?morze) z Rudzkim (Gdańsk). Jdón:y spc-t 

I kali s1~ ze &Obił w wadze średniej. Wslb cho Jutro rozpoczyns się w na.!!Zym mieści~ towana z0$tała wieża spadochronowa na Po- c;at ni~ stała na dobrym poziomie, Ut:7ymy· 
Tylhleń Ligi Lot.nłczej. I lesiu Konstantynowskim, wala widzów w naoiecju. Ka'idv bow•;>m < clJ 

Uroczystości zostaną zapoczątkowane cap- W roku bieżącym Liga projektuj~ 7.or~- ~ógł przynieść nok~ut tak z jednej jak i drn• 
f>trzykiem na Placu Zwycięstwa (Wodny Ry- I nlzowa~ie kursów spadochronowych na 200 q.eJ stron.r. P.erw5ze ! drug:e stan:1e m nf;lY 
nek), poczym nastąpi otwa.rcie wY&ta.wy Io- uczestników, S?:ybowcowych - dla 1000 ~ób bez emoc11, w trzec;m starciu Cebulak. 1dr,b'lil 
~nicz.eJ w namiotach na placu przy ul. Piotr- i modelarskich w miarę powstawania modelar przewagę , trafia dwa razy nieb&-p.ecz..'l'e 

· k l h Rud1~1ego, ale walka. która i tak za·kończyla-
kowskiej 75. n: sz 0 nyc · bv się przy;puszczalnie zwycięstwem ·~7eoo W ciągu tygodnia w zakładach pracy, szko- Liga okręgu łódi.kiego w najbliższym cza- nieco Cebulaka zrn<tała pt"l.erwana w;k'u'~lc 
tach i instytucjach odbędą się pogadanki i Sle zaangażuje specjalnego instruktora w dzie dyskwal ifik acji Rudzkiego. który ot:-zymał VI 
imprezy propaga1.dowe _ zar&wno w mie- ozinie modeli latających, aby można było <"zasie walki trzy napomn:enia. 
ście, jak i w województwie. j wziąlś udział w zawodach międzynarodo- NO I WAGI CIĘŻKIE ... 

Nie należy wątpić, że społeczeństwo wy- wych. (m. z.). Sootkanie Stocki (Pomorze) _ Uri>i1~ak 
datnie poprze interesujące imprezy lotnicze (Slą,sk_l rozpoczęło wagę pólciężką. W drugiej 
Ligi, oraz zbiórkę, która tna zasiilć finanse Strepl!J11ycy1a • Ił n'ce o ) l !itlf- rundzie Stocki je'St na deskach do 8-mlil : do· 
Ligi i umożliwić realizowanie jej celów. SJflłU l6ifzlth!f0 staie ~ap.omni.enie za bicie otwartą rękawką. 

Oba I me wiele umieją, toteż waJka nie 'elit 
W związku z Tygodniem Ligi warto pn;y- W ostatnich tygodniach Ministerstwo Zdro c~ekawa. w. trzecim 6 tarciu za.mach:iwe c'.~y 

pomnieć jej dotychczasowe oc,iągnięcia. Jak wia uzyskało pewną ilość cennych leków, S . '.l<k:ego. nie mo~ą dosi~nąć agtesywn•ejs~e 
wiadomo na czele Ligi Lotniczej w Łodzi stoi wśród których znajduje się streptomycyna. go Urbamaka, ktory w rezultacie wygrywa 
prezydent tow. Stawiński. W dziedzinie szko- nn punkty. 
lenia szycowcowego zorganiwwanych było 5 Jak się obecnie dowiadujemy, część przy- W osta.tnim spotkaniu turnieju !p)fkali llitt 
kursów teoretycznych-330 uczestników ukoń- słanej do kraju streptomycyny została przy- w(P wad.ze cżiężkiej Żylis (Łódź) z Klimeckim 

, oznan). vli~ jeszcze raz ujawnił komplet· 
czylo ten kurs ze świadectwami. Na kursach dzielona klinice Uniwersyteckiej w Łodzi i zo ny brak refleksu i lęk przed jakąkolwiek ak· 
spadochronowych trwają obecnie egzaminy. stanie jej oddana w najbliższej przyszłości C)ą. Wynik walid remiMwy. 
Liga zorganizowała 82 koła szkolne i 19 fa- d użytku. Do k:adry olimpijskiej zakwaJifjkowa~i . 6;ę 
hrycznych: W województwie istnieje 25 kół. I 

0 
w ko.lejności wag: KASPERCZAK !Pan1<1ńl. 

W realizacji zamierzeń Ligi poważną tru- Streptomycyna użyta, będzie do prac do- GRZYWOCZ (Sląsk), ANTKIEWICZ 1Gddń67), 
dność stanowi przede '°'szystkim brak lotnisk świadczalnych przy leczeniu grużlicy opon RADEMA~HER (Sląsk), CHYCHł.A (Gd~ńsk.}, 

szybowisk sportowych. Na razie wyremon- mózgowo-rdzeniowych i gruźlicy u dzieci. K~LCZYNSKI (Warszawa), SZYMURA (Poz· 
nan). W wadze ciężkiej - nikt. ~Kr.) 

Nowe książki ,,Ksiaiki11 
Dyrekcja StudLum Dziennikarsko-Publi­

cystycznego w Łodzi w porozumieniu ze Zw. 
Zawod. Dziennikarzy R. P. (Oddział w Łodzi), 
komunikuje, iź zamknięcie roku ·szkolnego 
]°947 - 48 na studium nastąpi dnii 4-go 
czerwca 1948 roku. 

Feder Teodora - Małgorzata Fornalska, I ksizmu), str. 156, zł 120. W pracy tej Marks 
str. 36, zł 50.-. Wspomnienie, o jednej z naj- analizuje kilkuletni okres rozwoju historycz­
bardziej bohaterskich postaci ruchu robotni- nego, który trwale zapisał się w dziejach ludz 

Egzaminy piśmienne dla I-go i U-go r.Óku czego w Polsce, członka KC PPR, bojowniczce kości i wykazuje wewnętrzny związek przy­
Studium odbędą się w dniu 15 czerwca 1948 o wolność i wyzwolenie. czynowy między zdarzeniami politycznymi a 
r . o godz. 16.00. Kędziorzyna Maria - Baśnie polskie - Za ich podłożem ekonomicznym. Pr:aca poprze-

W programie egzammow piśmiennych dla I siódmą górą, za siódmą rzeką, str. 186 zł 400. dzona jest pełnym tekstem wstępu Engelsa. 

tował się jako materializm dialektyczny. 
Przedstawione zostały tu krytycznie flrzed­
marksistowskie k-0ncepcje rozwoju społeczne­
go, obszernie omówiony został współczesny 
materializm w zakończeniu zaś pozytywny wy 
kład poglądów materializmu dialektycznego. 
Książka zawiera ponadto ostrą polemikę !I 
przedstawicielami rosyjskich narodników, z 
którymi jako z reprezentantami antymarksi• 
stowskiej ideologii PJechanow toczył nieubła­
ganą walkę. 

I-go roku przewiduje się nao;tępujące przed- Totn nowy baśni polskich w opracowaniu Ma- Ostrowitianow K. W. - Renta gruntowa 
mioty: rii Kędziorzyny zawiera „Bajkę o bajce'', „O a rozwój kapitalizmu w rolnictwie (Bibliote­

1) wzmianka, 2) sprawozdanie, 3) reportaź, 

4) wywiad, 5 opowiadanie, w programie dla 
II-go roku 1) felieton, 2) art. informacyjny, 
3) art. biograficzny, 4) wspomnienie. 

O dopu~zczentu do e~zaminów ustnych de­
cyduje dod!łtnia ocena pracy piśmiennej. 

Do egzaminów mogą przystąpić tylko ci 
słuchacze, ktfrzy nie zalegają z Ćzesnym oraz 
uiszczą opłatę egz. w wysokości zł. 300. 

W sprawie egzaminów ustnych dla I, II i 
III roku zostanie c-~łosoony ósobn.v k~i­
kat. 

przepięknej Hannie", „O Kubie złodzieju", ka Ekonomiczna Nr 9), str. 68, zł 60. 
„Szkatułkę królewny'', „Wojtkową oz.iminę'', Praca wybitnego ekonomisty radzieckiego 
„Młode latka" i \'•O klimkowym synu". poświęcona jest analizie renty gruntowej. Au-

Lafarque P. - Liebknecht W. - Wspom- tor kreśli historię powstania rolnictwa kapi­
nlenia o Marks!e str. 72, zł 7(). Na „Wspom- talistycznego, przeobrażenie się renty różnicz­
nienia o Marksie" składają się opowiadania kowej oraz krytykę traktowania tego zagad­
Pawła Lafarque i Wilhelma Liebknechta, o- nienia przez klasyków burżuazyjnej ekonomii 
snute na tle autentycznych przeżyć i wyda- politycznej. 
rzeń. Autorom dane było przez szereg lat Plechanow Jerzy - Przyczynek do zagad­
przebywać w otoczeniu M:nk~a i te nieza- nienia rozwoju monistyczneg0 pojmowania 
pomniane chwile przekazali potomności. dziejów, str. 282, zł 250., w oprawie zł 500. 

Ma.rks Karol :- Wal1:ci klasowe we Fran· Jest to książlta poświęcona historycznej dro­
l"fi 18-H - 1850 (Bibliot_e}{a Klasyków Mar- d~. iaka orzebył matem'1izm. imnini uk.ttfał-

.Trachtenberg I. A. - Reprodukcja kapł­
tallstyczna a kryzysy ekonomiczne (Biblioteka 
Ekonomiczna Nr 10), str. 140, zł 120. Praca 
Trachtenberga daje- wyczerpującą analizę za­
gadnień, zwiąZfnych z reprodukcją kapitału 
społecznego, zag~dnienia rąlizacji i jej warun 
ków w ustroju kapitąlistycznym oraz przy1 
czyn, wywołujących periodyczne zakłócenie 
procesu reprodukcji i . obiegu kapitału spo­
łecznego - słowem przyczyn kryzysu. · 

Miesięcznik Państwo i Pra.wo Nr •· Organ 
Zrzeszenia J>r.:>wników Demokratów str. 144, 
u 100.-.:... 



Biurą Budow7,a.ne Przemysłu Węglowego 
przeką.zalo 90 dmnków fińskich wykona:nych 
w/g planów 'JIO"lskich inżynierów na mieszka­
nia dla pracov;nikiJw DziałH Pr.z.eladunków 
Morskich przy Gent.rali Zbytu 1-'ru:rnyslu 
Węglotcego. Dmnki zostaly toznieeione w 
cU;,gu 7 m~esięcy na terenie obejnmją.C?Jm 
około 12 ha. we Wrzeszczu n.a osiedli~ ,_.Za­
spy". Wszystkie domki są skanalY.:oicrme. 
(Domek nr. 18 otrzymał Jóiwia;ic Slc.ni­
slaw, przodownik pracy. W oknie stoi żona 
Jóźwiaka z dzieckiem). 

' !!.~~!.:l.?.~„~!!„„!.~!!..~!!!„ ..... „„.~.J! 
lltltłlłlłUłlllllłlllHłllłlllllllllłllłlllłlllUlllllllllllHlłłłllltlłłłllłlllllllłłłlllłlllUIUlllłllllłfUlłll.llUlllllUlllllllUUlłlUlłłllłlllłltlllllllllllłłlłllllłlłll 

W Warszawie gościli na zapro~.ie .komenclanta Głównego Powszechnej Orga­
nizacji „Służba Po"lsce" trzej jwnacy z VIII brygady, zatrudnWriej przy budowie kolei 
piaskowej z puszczy Be'ldowS'k"iej do kopalń śląskich. 

Junacy ci Bronislaw Bujak, Ka.zirr1ierz Budek i Tadeusz flus'/,,-i 3ą przodo1.l)r.ika1'ti 
pracy. W rywalizacji o zdobycie szW!ndaru przodoumictwa dla swojej brygady Buja!c 
osi~wnął 590 proc. normy. Bucki - 520 proc., a Budek 508 proc. Norma polega n.a 
za.la.dowaniu, od:ur.ezieniu na drogę dlugości 60 metrów i wyłacl01ooniu. 111 przeciągu 5 
godzin pracy 2,5 metra sześciennego ziemi. Rekord~ista Bujak o~ąrrr:ął wyni.ki - 14 
i trzy czicarte metra sześciel'lf!U3go. Jwnacy otrzymali w nagr~ od komendanta 
plk. Brwniewskiego szwajcarskie zegarki na rpkę. 

Do Pol,ski przybył zespół, p<iryiskiPgo t~ 
atru „Athenee Louis Jouvet" ze zirwkor>U~ 
tym artystą dramatyczn'!J'in i .f•.Tmowy.rm, 
Jouvet na czele. Jouvet jest N!.(JJY11f •r Pol,.. 
sce z szeregu filmów jrf1llWUSkit:h jak 'lłcp. 
„Jej pi.erwszy bal", „U schyłku <Mtin!' 
i ,,lllarsyliahtka". (Na zdjęciu Jouvet z ar--­
tystką swego zespołu MaiUque Jfezt.. 
n.and. 

Dnia 25. 4. 48 r. r-rzybył do portn ydyń s1ciego ·polski statek „Pułaski" z :n •. ~spor­
tem 'bawełny dlOt CzechoSlott'<f;Cji. sprawa.dz onym z Ameryki PoluAin. (22.500 vel ba­
wełny). Jest' to 'pierwszy trcmsport uau;dny sprowadzony przez Czechoslo1»a{."ię . przee 
port po"lski po wojnie. (Na zd1~cit' - 1·1·ze ładunek bawełny ze statku „Pułaski" tia • 

Wrocław z każdym dniem staj1: s1Q lad niejszy. lvic dziwnego: przyqoiou;rtje srię 
jak rnoże na}staranniej i ,,zapilui na ostut ni .guzik" przed majqpym nie!Ja :oeui nastą­
pić otwarciem Wystawy Ziem Odzyskany eh. Na zdjęciu - P'!<JOO rrzy budowie Wy­
stawy - fragment wznoszenia p(J:wilonów iqystawowych.. 

• brz'Jq_J~·~..,,..., .................... ~ ...... .......,,,,_~.,....-

Na jeziorach w powiecie lubańskim olbrzymia tama spiętrza wodę na ~oyso­
.ść 35 rntr. Elektroumia · znajdująoa się vo niżej, zasilana wodą posiad:a silę S.000 KW. 

ii7ucz elektrowni w Leśnej zasila w prąd caly okręg wroolawski. (Na zdjęciu zapora 
wodna i elektroi~ia w Leśnej k. Lubania na D. Sl.ąskuJ.. 

Na "kolejkę" u 1;,ra•:Jca r,z11 lc"'au;cou;<Jj trzeba czekać dość długo, Twmu j'Jifrtvak 
się śpieszy - korzysta z konfekcji 1olowcj. .wyrąbia ją m. inn. fabryk . .a krmfef,·-::11f1w, 
w Gryfogórze na Dolnym Sląslcu. (Na zdJę ciu - brakarka/. Tyrr..czysz:1;11 r1oi\0;"'1 in Ma· 
ranne[J_o '[J_rzefl_lądu gotowy_ch mary_narek i kostiumóJ.O.. ®Jn§kich)_. 

Z UROCZYSTOSCI JUBILEUSZOWYCH L. K. S.-u 
Z lewej - skok o tyczce 
.J prawej - bieg sztafetowy 



„Psalmy przyszłości" wzbudziły w Juliuszu 
gwaltowny. protest. Krasiński bronił szlachty, 
upa.:c1e twierdził, .że jej rola dziejowa nie jest 
skonczona. H1stona mowila w roku 1845 zu­
pełnie .co innego. Julius11:, chociaż nie biegał po 
zebraniach, choć nie nadsłuchiwał haseł pa.dają· 
cych z trybun Towarzystwa Demokratyczne­
go, wybrał itll6tynktown ie prawidłowy kie;u­
n.ek .historyczny. ,Opierają się ludzie, któ :·zy 
~1ę . jako tako w formach dawnych uciszyli, 
l .n~~y zmartwiwszy, napół spokojności dostą­
pili - rptsze do matki 15 pażdziern1ka 1845. 
Juliusz nie wi erzył rutyniP. cza.rtoryszczyków, 
nie wierzył również prrigramom demokra'.ó~. 
Jedno :wiedział napewno: „ta myśl, że tego 
dawniej me było albo, że to doktorowie wy­
tłumaczyli, niech ci nigdy n ie staje na dr::i· 
dze w wierze - ja ani pod doktorów S'FL ani 
pod sąd ~~kowych doświadczeń nie schylę 
głowy mojej.„ Czego dotąd ni·e było - będz• e 

skoro mocniejszymi będziemy w u·:zuciu 
synostwa Bożego, które Chrystus na:n 20sta­
wił jako najpiękniejsze i najświętsze dz,e­
dzictwo„.'' 

Teraz właśnie w imię tego dzie'.l;zlct-wa 
gromi Juliusz w odpowiedzi swojej na psal­
my arcyka.tolicklego Zygmunta upartą v.1arę 
Vf zastygly, umarły świat szlachecki, vze;q.ż­
hwy lęk przed ludem, domagającvm ~;ę v.y· 
pełnienia dziedzictwa sprawiedliw~ści i miło· 
ści. Pisałem już, że nie był Juliusz rnwolucjo­
nistą w tym znaczeniu, w jakim pojmujemy 
rewolucję dzisiaj. Jego wia;ra w lud nie wy­
nikała byna.jrnniej z głębokiej i umotyw0wa­
nej wiedzy o uzależnieni'll rozwoju świata od 
form ludzkiej wy•twórczości. Słowacki odrzu· 
c~ł p~hty~ę demokratów, był niechętny .:irga· 
mzac]'l. !ktora zawsze zastyga w formy. Wi· 
dzieliśmy jak porzucił towianizm, gdy ten tyl· 
ko się zorganizował, Pamiętamy jak wielbiąc 
walki greckie o niepodległość drwił z demo· 
kratów polskich. Rewolucyjność Słowackiego 
wynikała rz wiary w możność doskonale·nia się 
człowieka, posłusznego sile wyższej, którą on 
nazywał Bogiem i z którą chciał gadać bez 
pośrednictwa księży czy Watykanu. Rewolu· 
cyjność Słowackiego polegała jednak przede 
wszystkim 111a tym, iż miał on świadomość hi· 
storycznych ipraw rnzwoju, jakiej brak było 
Krasińskiemu. Słowacki sądził slusmie, że do· 
skonalenie się człowieka odbywać się może 
tylko w określonych warunkach zielll61kich. 

• Z lego zaś wynikało, że należało te wao:unki 
ziemskie <ldpowiednio przygotować. 

Długoletnie stuilia i rozmyślania nad struk· 
turą dawnej Rzeczypospolitej i nad jej instv· 
tucjami, nie.wąt;pliwie demokratycznymi, jak 
prawo veta, przekonały go, że Po1ska uo1dła 
dlatego, iż wolności te były wyzy.sk{w.;ne 
przez warstwę !rządzącą. Prawo veta było u­
żywane z pobudek. osn!Jistego intere&u, prawo 
konfederacji :nie zawsze służyło s.prawie bo· 
skiej i ludzkiej. Ponieważ wa~twa rząd-ząca 
żle użyła swojej wolności, władzę trzeha od· 
dać ludowi. 

To co przerazqo Krasińskiego, wywołało 
:r:achwyt Juliusza. On nie lękał się zmiany do­
tychczasowych praw społec:z.nych ani obja· 
wów ludowego gniewu: 

„Podług ciebie, móf szlachcicu, 
Cnotą naszą mieść niewolę, 
Ty przemieniasz ziemską dolę 
w żywot ducha na księżycu.„ 
Głosem dziecka wołasz „Czynu/" 
Czynu - czynu naród o.zeka. -

Lecz ozy wiesz, bez ducha gmirru 
Jaka słaba pierś czl'owie.ka.M 
A ty, który budzisz czyn, 
Gdy spojrzałeś w ludu oczy, 
Rzekłeś, że z nich rzeź wyskoczyli 
A kto in.ny jest, niż gmin1 

A ty drżysz, gdy z ducha gmi.iu 
Błyśnie w ogniach twarz człowieka. 
Drżysz, gdy od kos ukraińskich 
Długi, smętny brzęk zaleci 
Do W<ll'szawy - gdzie was, dzieci, 
Straszy teraz twarz Kilińskich.„" 

Tego swojego veta politycznego przeciw· 
ko szlacheckiemu konserwatyzmowi i poli­
tycz:r;ej. kró•tlkowzrocz.ności swojego dawnego 
przyjaciela ;rzymskiego, Słowacki nie oddał 

~o druku, podobnie jak nie drukował 0bycza­
JOWeJ krytyki, które.j poddał kiedyś no~iać 
Zygmunta Krasińskiego w „Fantazym"~ Pa­
miętamy również, że protesty przeciwko to­
wiańszczyinie po projekcie wysłania li-stu do 
Mikołaja I również porzostały na papierze. Za· 
pe~ne Jul~usz sądził, że wystarczy protest<>· 
wac w duchu a propaganda praktyczna nie ma 
wielkiego znaczenia. Był zresztą tera.z otoczo· 
ny kręgiem młodych przyjaciół, wśród któ­
rych mógł ustnie szerzyć swoje idee. 

We wr.ześniu 1845 zjawia się w Pa.ryżu, po· 
przedzona wielikim rozgło6em wśród paryskiej 
emigracji, rzekoma ksieni Bazylianek, matka 
Makryna Mieczysławska. W Paryż.u, gdzie 
ksieni zatrzymała się w swoje•j popróży do Wa­
tykanu, odbywały s ię liczne nabożeństwa na 
inte~cję zak-0rnnic rzekomo zamęczonych przez 
Rosjan podczas litkwidac}i klasztorn w Miń· 
6ku. Sprawa Mieczysławskiej, to sprawa Unii 
na ziemiac:h wschodnich dawnej RzeczY'Pospo­
lite j, gdzie rząd carski celem przeprowadze!llia 
rusyfikacjti elementu mięjscowego, usuwał ka· 
tolicyzm, ten potęiny czynnik narodowy pol­
ski w okresie zaborów. Sprawa klasztoru miń­
ikiego l;lyła w1ęc niesłychani e na rękę wszy­
stkim st.ronnictw0m emi qracji. N ie da się za-
111neavć. iż bvł to ałównie atut Dronaaandy 

Pawel Hertz 

Z „GawądY o Juliuszu SłnWackim" 
I Fragment .powyfazy jest wyjęty z 

nego (1809-1849). Książka ta ukaże 
czPgo. 

obszernego życiory11U wielkiego poety 
0

ro.mantycz-1 
się JJakładem Państwowego Instytutu Wydawnd-

przeciwko caratowi; w tolerancyjnych kra­
jach Zachodniej Europy, gdzie sprawy relig ij· 
ne przestały już budzić niema.ski. atut ten 
był niesłychanie pomocny w pozyskiwaniu 
sympatii dla sprawy polskiej. Toteż nik t nie 
badał szczegółów całej sp.rawy; Makryna M~e­
czysławska, rzekomo cudem ocalała z rzerz.i i 
potajemnie zbiegła· przez granicę impenum, 
witana była jak męczennica. Jechała do Rzy­
mu, do paipie~a, by tam przedsta'l;'lić spr a wę. 
Wobec tego, ze była zapowiedziana już ofic­
jalna wizyta cara Mikołaja u papieża, spo· 
dziewano się, że wstrząsająca opow:eść Mie­
czysławskiej będ-zie mogła wpłynąć na suo­
sób, w jaki papież przyjmie cara Wszechrosji. 
Spodziewano się rÓ'A"Ilież, że uda się papieże· 
wi uzy&kać jakieś gwarancje od M;kołaj a dla 
katolickiej, wiernej kościołowi Polski. 

W p ierwszych dniach pażdzierniika książę 

Adam Czartoryski z.organizował w Hote·lu 
Lambert manifestacyJne zebnrnie z udz:ałem 
emigracji i cudzozjemców. Mieczysław;;!ca je­
dzie do Rzymu, otrzymuje posłuchan•ie u G!ze­
gorza XV1. Niedługo potem car składa wizytę 
papieżowi. ale bynajmniej nie jest powituny 
chłodno. W rozmowach dyplomatycznych nie 
pada podobno ze stro.f'y papieża ani jedno 
słówko Q nieszczęśliwych losach na.rodu, za· 
mieszkującego kraj nad Wisłą. · 
Już w końcu 1845 r. ukazują się a;rtykuły za­

przeczające nie tylko istnieni'll klasztoru w 
Mi1isku, ale podające w wątpliwość prawdę 
opowiadań M iecz.vslawskiej. Emigracja, a 
zwłaszcza Czartoryski, niezbicie podtrzymywali 
domniemaną ks i enię. Nie należy im ·_się zbyt-

.lullusz §lowacl'i --
Testament mój 

t~lem z !-OO-mi, cierpiałem i płakałem z 1t>ami -
Nigdy mi, kto szlachetny nie był obojętny· 
Dzi~ was rzucam i dalej id{: w cień - z 'duchami -
A, Jak gdyby tu szczęście bylo, idę smętny. 

Nie zostawiłem tutaj żadnego dziedzica 
.An~ dla f!tOjej lutnl, ani dla imienia; ' 
bnię ~OJ~ tak P_rz~szlo, jako blyskawica.. 
I będzie Jako dzwięk pusty trwać przez polzol81tia. 

Lecz wy, coście mnie znali, w podaniach przekażcie 
żem ~l<f- Ojczyzny sterał moje lata młode - ' 
A poki okręt walczył, siedzialem na maszcie, 
A gdy tonął, z okrętem poszedlem pod wodv. 

Ale Tciedyś o miętnych losach zadumany 
Mojej biei:Wiej ojc_zyzny - przyzna, kto szl.acMt·r.y, 
że 'Pla1z~z na, ~oi~ duchu nie byl wyżebrany, 
Lecz swietnoscwmii dawnych moich przodków świetny. 

Nie?h· przyjaciek '!l·oi w nocy się zgromadzą 
I biedne serce mo1e spal<ft w aloesie 
I tej, .która mi dala to serce, oddadzą 
Tak się matkom wypłaca świat, gdy proch odniesie„. 

Niech. przy~a;cie7e moi siędą przy pucharze 
, I ~~iJą moJ pogrzeb, oraz wla6'ną biedę; 
Jez,e~i b,edę .duchem,_ to się i:rt pokażę -
Jesli . Bog nie uwolni od męki, nie przyjdę ... 

Lecz zaklinam, niech żywi nie tracą nadziei 
I przed narodem niosą oświatv kaganiec -
A kiedy ~rzf!ba, na śmierć id<! po ·kolei, 
Jak kamienie, przez Boga rzuca,ne na szaniec!... 

Co do mnie - 'ja zostawiam maleńką tu drużbę 
'Tych_, c_o mogli pokocfiać serce moje dumne,· 
Znac, ze srogq, spełniłem, twarda bożą służb~ 
I zgodziłem się tu mieć - nieplakarui trumnę. 

Ęto drugi tak bez świata oklasków się zgodzi 
Iść? · ·; Ta~ą. obo.iętność, jak .ia, mieć dla świata1 
B'Jc sternikiem duckami napebnionei fodzi 
I tak cicho odlecieć, jak duch, gdy odlata'l 

Jednak zostanie po mnie ta siln fatalna 
Co m!tie. żywemu, na nic - tylloo czoło' z:dobi, 
Le.cz po śmierci was będzie gniotła, nieini1J,zi.alna 
Aż WO-~- ziadacze chleba, w . aniołów vrzerobł. 

nio dziwić, iż politycwa korzyść wzięła tu gó· 
rę nad elementarną prawdą. 

Słowacki ujrzał Mieczysławską w ?·nyżu 
i to spotkanie, podobnie jak kiedyś widzenie 
~ T?wiańskim, wywarło na nim ogromne Vila· 

zeme. Makryna była w jego wyobraini ży· 
wym protestem, żywym „ogromnym ve•to" 
zmuszonej do milcze.nia Polski. Jakże więc 
miał Słowacki zastanawiać się nad autentycz· 
n?ścią )ej opowiadań, dlaczego miałby być 
medow1arkiem? Jeśli Czartoryski lub inni, 
wiedząc lub choćby podej1rzewając prawdę, 
posług i wali się męczen.niczą aureolą chytrej 
oszustki, jaką okazała się w końcu matka Ma­
kryna Mieczyslawska, to Słowacki był jak 
najdalszy od tego, by w ogóle się nad tym 
zastanawiać. 

To spotkanie przyniosło świetny poemat: 
„Rozmowa z Matką Makryną Mieczysławską'', 
gdzie Słowacki całkowicie już porzuca wszy· 
stk1e dawme manie,ry literackie l pisze tak pro· 
sto. i zwyczajni~, jak zburutowani ppzeciwko 
krolow: szlachcice, gdy w nocy na biwaku 
stah do Warszawy konfederackie manifesty. 

W zakończeniu poematu wybucha znowu 
g~aMowny prótest przeciwko zastygłej, stru· 
~:eszałej formie religijnej, którą według- Ju· 
ll;isza. Watykan ze swoją dyplomacją i .:irga· 
mzaqą narzucił żywej prawdzie chrys.!,"miz· 
mu._ Mówi !"1akryna, że ją prze·raża światowy 
chlod Paryza i religijna obojętność tych, któ· 
rzy k~tolikami ~ą tylko z praktyki. Ona prag• 
me wiary zywej: „Ja chcę do Rzymu„.'' - po• 
wiada ksieni Juliuszowi. A on będąc pewie,n, 
iż na przedpokojach watykańskich nie pozo· 
stało już na.wet cienia daWlllej, żarliwej wi.ary; 
opu6zcza nisko głowę i mówi: 

„„.Matko, Jedź do Rzymu, 
Jedź! Twoje słowo może Rzym uczyni... 
Lecz term ujrzysz na świętej fortecy 
Wyżej złoconych tiarq krużganków 
Błyszczące widma - by świętych mło-

dzianków 
P~zastrzelane nlkczemnle, .• przez plecy. 
U1.rzysz ohydną wszędzie cześć bałwanów, 
U1rzys:r. męczeństwo straszne ducha świa· 

tów„. 
.Mote się spotkasz z ofcem twoich katów 
I dasz mu pierwszy krok - do Watvka· 

ilów ... ·• 
Jeżeli Rzym m1ał trwać jako najwyższa 

władza moraLna, to dziełem pa.pieża właśnie 
P?Wiruno być jakieś ogromne ve•to przeciwko 
n:esprawiedliwości. Skoro tego nie czyni, 
skoro przyjmuje Mikołaja, może się więc na· 
wet zdaz:zyć, że Matka Makryna będzie mu· 
siała carowi ustąpić swoją godzinę au-diencji, 
a on ze świ1ą, w szamerunkach i akselban· 
tach wkraczać będzie na zbyt bogate jak na 
za5tępcę Piotrowego pokoje. Słowacki prze· 
5lrzega Makrynę przed wiarą w Watykan i 
kończy poemat nie swoimi, lecz Makryny sł<>· 
wami bezradności: 
„.A ona, swe oblicze blade 
Wyszkliwszy na mnie: „1 gdzież fa· pojadę?/'' 
A ten krzyk taką był wlelkq rozipaczą, 
Ze przy nim jednym tamte tylko płaczą . 

Nie ma więc już w Europie ani je.:in'Y,JO 
autorytetu moralnego, 'Któremu Słowacki ufa. . 
Wszystko stare rozpada się w proch. Ws-zy6t· 
ko 5przedano, zniszc::wno, rnz.bito. W ogrom· 
nym chaosie jak wielkle światło świeci :na· 
dzieja na mfodą mądrość ludu. I oto Słowacki, 
sz.lachełlka polski, od lait nie widujący sukma• 
ny i nie pamiętający błys'ku kosy, traf.niej są· 
dzi o losach świata, niż praybyły w sw::iim 
koczu podróżnym z Warszaswy do Paryża Kra· 
siński. 
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Kronika kulturalna 
Według or:zeczenda jury konkursu amator­

~kic~ rze~połów teatralnych na konkursie wo• 
1e:vodzk1~ w Gdańsku, zespól Stocz.ni Gdań· 
sk:ej za.Ją? pierwsze miejsce za. wykonanie 
ez.tuki „W górę żagle" 1 drugie miejsce zajął 
zesp~ł MZK-GG za „Moralność pani Dulskiej", 
trz.ec1e - zespół Po'Wliairowaj Rady Związków 
Zawodowych w Elblągu za s?Jtu.ikę A jednak 
przyszli", " 

• 
~ Bys1r;zy~y odbył się Powiatowy Zlot Ze­

społow SW'!ethcowych. W z:locie wzięło udział 
30~ członków młodzieży 19-tu :zespołów. W 
dmu 26 bm. odbędzie się podobny Powiatowy 
Zlot SWlietlicowy w Góry:e Sląskiej. 

• 
~ salt kina „Apollo" w Lublinie w ciągu 

dwoch dni występował regionalny zespół gó· 
ralskt . pod. dyrelocją Mieczy6Jawa Cholewy, 
po~1su1ąc się _śpiewami, tańcamd ora'Z gorą I\B 
re~p?.naln~ch ln&trume1111tach. Występy cieszy· 
ły się duzym powodzeniem. 

• 
, Dowód~wo Okręgu Wojskowego w Lubli· 

n.e z<l'rgam:zowało w sali Domu Zol!nierza wy· 
stawę ko.n.kursową żołnierskiej twórczo.ści ar• 
tystyczne·j :l ga~etek ście:iuiych, redagowanych 
przez poszczegolne oddziały wojskowe. Wy· 
stawa ~romw?zi prace zbiorowe i lndywidual• 
ne, słuzące Jako dekoracje W'llętrza świetlic 
żołi?derski<;h oraz pomoce szkolne z dziedziny 
WOJskoweJ. 

i 

. Ucz.ni~wie Liceum Pedaqogicmego z Pol· 
sk1ego Cieszyna wystawili po drugiej stronie 
Olzy kom.edię Bałuckiego „Grube 1Tyby". Sala 
hotelu „P1a~·t" ':'1 czeskim Ciet1iynie zaledwie 
mogla· pom1eśc1ć tłumy publi<:znośc!, przyby· 
~~na przedstawienie .głównie z okolicwyc)I 
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Halal "uszewshi IRózne nasze 
z e g a r e k dzie~~e . sprawy ·Szwajcarski 

Punktualność, obywatele, piękna cno- śle o 10-tej domagał się, czarnej, urzę- {nich zegarków. zwanych ~zwa;icarskimi. 
ta i podobno nawet grzecznośc królów, dowej kawy, a o godzinie 12-ej burczal I Gwoździk nabył natychmiast Jedną sztu I 
ale co za sztuka, proszę was, być punk- punktualnie na obiad w stołówce. Po- kę, mvśląc z zadowcleniem: 
tualnym, gdy na przegubie ręki lub w nadto nasz bohater orientował się co do - No, nareszcie skończą się oczeki­
kieszonce od porte!~, na ścianie lub godzin według trybu urzędowania na- wania na dzwony koilcielne, podsłuch.i­
nocnej szafce ma się na zawołanie w czelnego dvrektora: konferencja'? 11- wanie radia u sąsiada i regulowarue 
każdej chwili godzinę i minutę firmy 13, wyszedł na miasto i już nie wróci c~?"u wedłu::>; ro7.kładu iołzdv P. K. P. 
„Ultima Prima Cyma'', „.Alfa i Orne- - 13.05. Umiechnął się ro2.kosznie, zasnął 
ga", „Trema", „Doxa", „Longines", Mo- - Jeśli chodzi o porę na wy1scie z błogo z zegarkiem na krześle obok łóż-
zer" czy inny ,,Tavam:es Watch"? biura, ustalał ją Gwoździk na pobliskim ka. Gdy się obudził. było już wid1:~ i 

Obywatel Gwoździk nie miał ani fir~ dworcu według rozkładu jazdy. Odszedł ruch w kamienicy wskazywał na pozną, 
mowego ani anonim.owego przyrządu pośpieszny do Pawiej Doliny, znaczy godzinę. Gwooclzik się- tym nie wzru­
do mierzenia czasu, a mimo to nie spóź- 16,30, poszedł osobcwy do Pitulina - szał, ponieważ na jego szwajcarskim 
nial się zarówno nigdy jak nigdzie. 19.00 i t. d. zefiarku była dopiero szósta. 
Oczywiście, kosztowało go to trochę Zamknięta brama oznacza nieomylnie Opierając się na danych według na.-
wysiłku. żeby np. zdążyć na czas d<;> conajmniej 23 godzina. bytego przyrządu do mierzenia czasu 
biura, czuwał całą noc, oczekując, az Zapewne niejedni z was, P. T. Czy- przybył do biura ku ogólnemu zdziwie­
na pobliskiej wieży kościelnej uderzą telnicy, pomvśla. 3e system starszego niu - przed nołudniem. Lecz i to go 
dzwony na poranne nabożeństwo. referenta Gwoździka był fatygujący i nie zaniepokoiło, ponieważ wskazówka 
· _ Aha - cieszył się wówczas - skomplikowany i że o wiele prościej na zegarku określał::i. godzinę 7.45, a ze-
szósta, można kwadransik jeszcze pole- byłoby, aby ten idealnie punktualny garek był przecież szwajcarski. 
żeć! urz.ędnik zaopatrzył się w zegarek? Nowy tryb życia, oparty, oparty na 

W rzadkich wypadkach, gdy się zda- ł.facie rację, ponadto. odgadlj_ście naj zegarku szwajcarskim, był dla Gwoź-
rzało, że zaspał dzwony kościelne, ra- skrytsze marzenia Gwoździka: pragnął dzika wprawdzie o wiele wygodniejszy, 
towal się zbiegając w bieliźnie piętro on w rzeczy samej mierzyć „czas to pie ale naraził go za to, na szereg konflik­
niżej, pod drzwi sąsiada, który posta- niądz" - przy pomocy zegarka, ale tów z dotychczasową cnotą: Gwoździk 
dal radio i obliczał na podstawie do- na to właśnie nie miał pieniędzy. przestał być punktualny. 
chodzących dźwięków (sąsiad trzymał - Gdyby tak - w"Zd.ychał - tysiąc, Kiedy go wylan0 z tego powodu z 
aparat „na głosie" przez całą dobę) : d":a tysiące - to ~eszcze, ~le ~O.OO?? biura, zdziwienie jego nie miało granic. 

_ Pieśń poranna? 6.00. Dziennik Nie, to stanowczo me na moJą lneszen... - Doprawdy! - wykrzyknął. 
poranny? 6.Óś. Muzyczka? Oh, to ~uż . Zda:zyła. się atoli oJ:azja i na jego śmie~zria .hist~ria: przecież zeg~rki 
późno' 7.05. Trzeba sie na gwałt ubie- k1eszen. Biuro, w ktorym pracował, szwa.Jcars~ie cieszą się sławą naJlep-
rać/ .,, otrzymało na sprzedaż pewną ilość ta- szych w świecie! 
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dzień, miesiąc i rok - jedną i t~ samą:. 

W biu.rze GwoździJ:: mierzył ~zas, n.a ,-u-1111-1111-1111-1111-11R-1111-1111-1111-1111 1111-1111-1111 1111-1111-11 
podstawie własnego zołądka, ktory sc1- I 

Harol 1'.owal!iihi 

Serce - jak to sią mówi - rośnie, gdy 
się czyta ostatnio w gazetach, jak Wro­
cław - rośnie. Rośnie i pięknieje, odbudo­
wuje się i nabiera „europejskiego" wyglą­
du. Maluczko, a trudno będzie poznać to 
miasto tak zrujnowane w czasie działań 
wojennych. 

Lodzi daleko do tego tempa rozwoju, 
jaki cechuje Wrocław. Kiedy żaliłem się na 
to jednemu z ojców naszego miasta, wzru­
szył ramionami i burknął: 

- Cóż wy nii, obywatelu, z Wrocławiem 
wyjeżdżacie? Gdyby Lódź organizowała 
„Wystawę Ziem Odzyskanych", to tet by 
się wiele w mieście zrobiło! 

Wiec ja choialbym zapytać: a bez wy­
stawy to naprawdę ani rusz? Nic dia mia­
sta zrobić nie można? 

* 
Spotkałem niedawno na ulicy pewnego 

znajomka. 
- Gdzie się tak śpieszysz? - zapyta-

łem. 

- Na Piotrkowską 102 - odpa1·ł. 
- A cóż tam jest. na Piotrkowskiej 102 ! 
- Nie 'kiesz? - - zdziwił się znajomek -

To dziwne, bo cała. Lódź wie, że tam je.st 
przedsprzedaż biletów na operetkę. 
Być może, że cała Łódź wie, iż na Piotr­

kowskiej 102 odbywa się przedsprzedaż 
biletów na operetkę, ale wielka szkoda, że 
cała Łódź nie wie, iż na Piotrkowskiej 102 
mieści się salon Zw. Plastyków, w którym 
wprawdzie sprzedaje się w/w bilety, ale 
przede wszystkim organizuje się ciekawe 
(bezpłatne) wystawy malarskie. 

* 
Normalnie, l1ieprawdaż, stajnie służą na. 
„użytek ko11ski". Wys1arczyło jednak tro­
chę deszczów majowych, aby „zmyć" z nas 
ten fałszywy pogląd. Oto okazało się, żo 
w Warszawie np. stajnie (na Krakowskim 
Przedmieściu 32) służą jako schroni$kO dla 
książek Biblioteki Naxodowej. Ostab1io 
właśnie deszcz zawalił strop powyższego 
„schroniska"i prasa uderzyła na alarm, że 

Nie straciłem • • I bezcenne zbiory biblioteczne zA.Inoknii,. 

P rz~'J a Cl e a Deszcze przestał padać, prasa przestała 
zajmować się sprawami biblioteki w i:1taj. 
ni Być może, jcdnak,że do tej sprawy jcsz-

1
. cze powróci. W czasie następnej ulewy. 

Przyszedł do. mnie późnym wieczo- Pokręciłem się na krześle. Znów pokręciłem się na krześle Aby stwierdzić, że ewentualnie książki nie 
rem. - Doprawdy? - zapytałem est.toż- uśmiechnąłem się głupawo. tylko zamokły, ale w ogóle „zgniły". · 

- Przepraszam - powiedział - że nie. - No, to bardzo się cieszę. - To mnie cieszy - oświadczyłem. • 
tak póź~o pro/chodzę. Ale mam ci coś - T~k. - powiedział Sta~ z ser~ecz- _ A jeszcze chciałbym dodać-ciąg- • 
do powiedzenia. us i h al I W 163 nnmerz13 „PrzekroJ"u" ze.mieszczo-ny_ m. m e.c em - , e __ moze pr. zyJe~- nął Staś - że pani Pięknocka, wiesz ta 

Sł eh b d l t 1 - no ilustrowaną pracę J. Waldorffa ot. zw. 
- 1:1 am. . . n~e. c1 ę zie u~ ysz~c, ze czy <; n.1cy r~w ładna wdówka, jest h\·oją szczerą wiel- kwestii niemieckie.i p. t. „Saga rodu mor-
- ~1esz, spotkał:,m Topormckiego. n~ez b~rdzo cię chw~ą. Tak~ mzyn~er bicielką! Twierdzi, że piszesz napraw- derców". Temat. tak „poniósł" autora, it 
- ego sat~"Y~a. . . . . . P1:yck:, konese: bąd~ co bądz, po'''.1~- tlę wesołe kawałki. I poza tym powie- pisząc w pewnym miejscu o eksterminacyj-
-: Tak. Powiedział ze m_imo to, iz)est dział, z.e masz i~totm~ ~alent .. DawnieJ, działa, że ty masz interesujące oczy i nej „mokrej robocie" niemieckiej, zadaje 

~wo~m ~onkurentem, musi ~rzyzni:c lo: -: P?w:ada - me tak cię cenił. A teraz taki przyjemny wąsik. takie oto pytanie: kto wie, dla kogo m.or­
J~me, ze naprawdę cstatmo nap1sałes w1dz1, ze ty jednak potrafisz. Ostatnio zacisnąłem zęby. I przez te zaciśnię- dawanie jest niebezpieczniejsze: d'la mordo-
kilka doskonałycl?- _utwor?w. Jest ocza- bardzo się uśmiał, czytając jedną twoją te zęby zapytałem: t00.nych czy mordujących? 
row8:1'1Y· I .to własme chciałem et za.ko- humoreskę. Prawie Czechow - powia- _ Ile ?.„ Dla mordowanych, panie Waldorff, zaw-
munikowac. da. St , od ł . f b . . sze - dla mordowanych Nie powinien pa.n 

- as par me ra.so hwie: mieć co do tego wątpliwości, chociaż, przy-

nocka nie ma! A wygląda na 26! Ladna mordujących. 
• Damski kapelusz - Ile? Najwyżej 30 lat/ Więcej Pięk- padkicm udało się panu ujść ca.Io z 1'1\k 

bestyjka! • 
<Z notatnika kinomana) ~Nadchodzi t. zw. sezcm og6rkowy. 

Poszedlem do kina. Nudy. _Nie wiem, Baba w krzyk. - Nie idzie mi 0 bestyjkę - odpar- w okresie tym p:ra.cH1 zwykła szukać t. 't!W. 

co robić: obserwować akcję i nie czy- - Bileter, kontro?er. rnilicja!! ! łem twardo - idzie mi 0 to, ile potrze- „węża morskiego". Tak się szczęśliwie skła.· 
tać czy odwrotnie, a tu. pantofle uwie- • Zapalają świat~o. 7.jawia si~ organ bujesz? da, że wąż taki leży od dawna na składzie 
rają. Najczarniejsze rnyśli przy-, bezpieczeństwa, a ja siedzę spokojny i - Jakto? - spytał Staś. - Nie ro- w opinii publicznej. Nazywa się „sprawa 
chodzą do glowy. Napewno mnie zadowolony. zumiem? I Wielgomasow~j". ~i~gi:iie ~ię .ona (~by -
Jadzia zdradza, tylko nie wiem z kim. _ Teraz_ myślę ~ ulgą _ wyrzucą Byłem oburzony-, ale jeszcze starałem ta sprawa), c1ągme 1 Jakos ciągle me. 
Liczę dlugi ... Wylania się a.stronomicz- mnie z kina. się opanować. Obrońca ~olaborantki (sam podejrzan~ 

f Źl · t A · lk D · , · · . N" d , · k w· · o kolaboracJę), adw. Hofmokl-Ostrowski 
na cy ra... e i smn no. ngic a na ama wy1asnia: bil w glowę, strącil - ie 1;1- aw~J. gre a. ie~, ze upiera się, „że prokurator umorzył postę-
ekranie mizdrzy się do Anglika i gada kapelusz. . . .. . ch_cesz . pozyczyc I dlate!'?o opowiadasz pawanie i zwolnił Wielgoma.sową". Proku-
jak najęta . . . . • _Organ milicJt (~o rnme): To prawda? m1 ta~i~ g~odne ~:.\wałki o zach~co- rator utrzymuje natomiast, że Wielgoma-

M am przy sobie kozik. M o;:,e porznąc Bil pan w głowę i strącił kapelusz? nych mzymerach i zadurzonych wdow- sowa siedzi. w więzieniu śledczym. 
e7Gran w kawałki. Rezygnuję. Za wiel- - Prawda. Biłem i strąciłem! kach ... Mów - ile? Oczywiście, wierzymy prokuratorowi. a 
ka awantura. Kozik zabiorą. - Dlaczego pan to zrobił? - dzhoi _ Ale daję słowo, że nie chcę nic od nh - Hofmoklowi, ale kiedyi;, do diabła, 

Pantofle coraz silniej uwierają. Zeby się milicjant. ciebie! dojdzie wreszcie do procesu? 
przynajmniej można było zapalić. -Dl~zego? Bo film nitdny, gada.ią - Nie chcesz pożyczki? - podchwy- . , 
Wyjść z kina? Nie wypada„ „Po pracy P? angielslm, pantofle nwiera,fą, palie ciłem. _ Więc moŻP- chcesz, aby poparł Po prostu stare kawały 1 to zle opraco­
odpoczywaj w kinie!" Angielka wyje nie wolno, kupa dłiigów, Jadzia mnie cię w Urzędzie Mieskaniowym? Ow- wane.,.,

1 piosenkę. Znienawid;;ilem Angielkę. zdradza.„ szem, znam naczelnika! Podaj tylko - L.J. e opracowane! - zawołałem z 
Anglik oświadcza się 'l·m·ytonem. Głos - Owszem.- zgadza się organ bez- adresy, a może się da załatwi~. entuzjazmem. - Przyjacielu - mów, 
- jakgdyby ktoś wam obcasem w bę- pieczeństwa - rozumiem, ale cóż panu _ Coś ty zwariował? _ żachnął się co jeszcze? 
ben. Jakże można w takim języku mó- zawinił kapelusz tej obywatelki? St , - A poeta Pi.lpafpiewicz twierdzi, że 
wić o miłości? Znienau:idził.em Anglika. - Zasłaniał. Odcinaz od Anqli.ków, as. twoje rymy są do.„. nawet nie powiem, 

Przede mną kapelusz damski, modny pantofli, papierosów, długów i .Jadzi. - Tylko bez ob!udy! - ząwołalem do czego, bo jestem dżentelmenem, a 
kapelusz. Zasłania cały ekran. Zniena.- llfilicjant marszczy brew i otwiera no~ surowo. - Nie udawaj, że nie rozu- siostra Pięknockiej wspomniała, że chy· 
w1dzilem l~apelusz. Odczuwam chęć, by tes. Przyglądam się ternu z radością. miesz, przejrzałem cię na wskroś! Ga- ba jej siostra zwariowała, skoro uwa.-
9? strącić: M<fla. hec?- i wyjd~ie się .z Publiczność skanduje: Ly - sy graj dai w tej chwili, 0 co ci chodzi!!! ża cię za przystojnego mężczyznę, bo-
kt1W. Chęc zmienia stę w pas1ę, pas1a al - bo for - sę od - daj! Staś poczerwieniał. powiada - przystojny mężczyzna nie 
~ ,)czynów stCfl". Uderzam lekko pięś- - Teraz chyba wyjdę z panem? _ - No, doprawdy. ty jesteś wyc?owa- tna tak głupiego wyrazu oczu, jak ty! 
cią w okryc,.,., głou:~1. LelGka, ale zde- pytam ucieszony, gdy milicjant k01fozy ny/ Ma słuszność Kroriwnicki, ze pq- _ Ależ ·oczywiście nio'dy nie ma! 
cydowanie. Dq,ma odwraca gwałtownie notować. ~ada o tobie. iż jesteś czasami nieob- _ zawołaiem z zachwYte~ _ Kocha.-
glowę. - Nie - odpowiada surowo organ hczalny. ny przyjac!elu, teritz widzę, że ciebie 

- Jak pan śmie? bezpieczeństwa - Pocóż? Siedź pan do :-- Nieobliczalny! Cudownie! I co da- nie straciłem! ! ! - Teraz mówisz jak 
- śmiem - odpou:iadmn obo}ętnie i końca. Kapelusz strącony, wiec dobrze leJ? - spytałem skwapliwie. prawdziwy przyjaciel! 

powstrzymując zietcanie, uderzam po ir.an będzie widzia.l, a wezwanie z sąd'd, - A może nawet satyryk Wywijas I ze szczerym uczuciem ucalowałem. 
raz drugi. ~rzyjdzie do domu„. S. D. ma racje, że czasem piszesz bzdury. !Stasia w oba policzki 



Wszystk'e uśw adom·one kobiety pracuiącc 

Polsk~ winny iednoczyć s·1: w szeregach swych 
demokratycznych organizacji kob1ecych 

św? at a pod znakiem dem!łkrac ; i o PJ kój ~~u~!~~j~111~1~!:e I ~~!~i I . 
n·s1y~b dteci iObrady 

W . ubief)'łym tygodniu obchodziliśmy uro- · 
czysue ~~len Matki. Przy tej okazji warto si~ 

5-tei sesii Komitetu Wvkonawciego SOFK w Rzymie 
zastanow:c nad :ym, r, ile nowe wa1unki ustr:i- W połowie maja b. r. odbyła się w Rzymie 
jowe . n~sze~o Państwa ułatwiają kobietom, 5-ta sesja kcmitetu W)'konawczego ·Swiatowej 
spełnlan1e ich obowiązków maderzyński:h. Demc-kratvcznej Federa<.jJ Kobiet. Obrady rzym 
Jedną z naszych największych zd!'lhyczy są ur- sk:e maj ą doniosłe. znaczen:e dla dalszego roz­
lo~y, t _zw_. porodowe, . które przysługują każ- WOJ U ruchu kobiecego na świecie. Rozpa­
de1 ·kob:ec:e pracującej Fcorm::i. poważnej po- I trywano sprawę udziału kobiet w walce pr·ze­
mocy dla. matek jest pomoc finansowa w po- ciwko podżegaczom wojennym,· omów:·ono wy­

nik; akc'j{ tegorocznego przebiegu Swięta Ko-1 żu oraz przyg.otowania II Międ:ynarodowego 
biet w dniu 8 marca oraz rozpatrzono zagad- Kongresu Kob1et.. W 1945 r. pierwszy Kon­
nir;.pie udz'.ału demokratycznej 0~gan~zacji ko-: gres ~DFK w_ Pa.~yżu post~wił jako główne 
biet niemieck:ch w ramach ogolnoswiatowej zadanie organizacji kob:eceJ walkę o trwały 
organizacji kobiecej. pokój i ustalenie warunków najpomyślnie; -

Poza tym omów'.ono sprawę przygotowania szego rozwoju dla kobiet całego świata. Te 
międzynarodowej wy'Sl.awy kobiecej w Pary- cele były konsekwentnie realizowane w cią-

stac1 zas ;łków, wypła canyc;h w tvm Jkr;;ie -~ · ·-- ·~----~­
prze.z Ubezpiecza:n :ę oraz w}p·awkC\ dla nie­
mowlęcia, którą otrzymuje kazda oołożn:ca. 
W:prowadzen1e zaśiłków rodzinnych to olbrzy­
mia pomoc ze strony Państw; dla lirrnych ro­
dzin. Nawet matki, znajdu 1 ącE s.ę w -trudnych 
warunkach finansowych, mogą swym dz:eciom 
zapewnić lepsze pożywien : e i du~tarczyć im lep 

. gu minionych lat. Wzrastały siły Federacji i 

l\/ni111i~•sze §'4nrbq 

• I Malka 
szych warun ków bytu. Rozbudowa sieci żleb- Na ostatnim pos'edzeniu Miejskiej Rady N~­
ków i przedszkoli stanowi równie.il wielkie os . ą rodowej w Lodz:, uchwalono jednomyśln'e pro­
gnięci~. Wprowadzenie zesady beZDłdtno.k: jekt zorgan<zowania II Domu Matki l Dziecka 
s~koły podstawowej zapew'l'a wszystk.im dzie- przy ul. Mielrzarskiego 35. 
c1om. n!lukę .. rozbudowa wyżgzych uczelni i c;Ję- Dotycbc~a• :stnit:je w na~zym m '.eście jed ·~n 
st~ s~ec szkoł zawodowych, ::J:waiza wszys1k'.m dom tego tod3aju przy ul. żubarskiej na Ba­
dz1ec1om warunki równego stai lu życiowe-go. łutach. oblitzony na 30 matek z dziećmi. Dom 
Te zdobycze odsuwają od matek troskę 0 wy- drugi, który uruchomiony zosl.:anie prawdopu­
chow~nie dzieci i rozwiąr.mją i:•ohlem przyszło dobn '. e pod kon:ec roku bieżącego, pom:eśd 
~ci dziecka. Rozbudowa n<J.szego s!pitalnictwa, 100 osób. 

narodu 

dziecko 
Sam>Jtne matki o:ak długo przebywają w Domu, 
. póki n:e zdobędą sobie warunków samodziel­
nego bytu. Jeżeli me posiadają żadnego okre­
ślonego zawodu, korzystają ze specjalnych kur 
sów, które przeszkalają je w określonym kie­
runku - '!:godnie ze zdolnościami i zamiłowa­
niami. 

W Domu Matki i Dziecka kobieta i dziecko 
mają zapewnione hig:eniczne warunki - dzie­
ci znajdują się pod opi eką DIP tylko matek, 
ale i wykwalifikowanego personelu, mają od­
powiednie odżywiani€' i opiekę lekarską. 

tw~r·zenie „ preweńtoriów, kolomi letnich (na któ D2m Matki i Dziecka rozwią'luje jeden z naj­
r: społeczeństwo i Państwo n'.e szczędzą środ- bardz:ej paląrych problemów społecznych opie­
ltow), rozw:ązuj<:' zagadnieme zdrow;a dzieci w ki n.ad kobietą ciężarną, znajdującą się w ~ud­
wi~ku szl~oln;vm. Budpwa świetlic szkolnych , nych warunkac\l życ1owych. 1111 ostatnim okre- W powstającym Domu M11t;d uruchomiony 
dła u~,z~cej się młodz'eży, rozwój organizacj; I s!e ciąży, możę zgłosić się ona do Domu, gdz'.e będzie żłobek dzielnirnwy, który rozw:ąże pro­
młodzlezowych ułatwia pracę wychowaw-:::zą ! w h'.gien:cznyrh warunkach przebywa[: będz'.e blem opieki nad dzieck'.em mj•l{1 prac11jącej. 
matkom. Stała troska społeczeństwa i Pań>twa 1 1'. Ż do chwHi rozwią'lan!a. Na poród Dom od- Już w najbliższym c·zas:e Zarząr! M'. e jski 
o otoczenie najlepszą op ieką dzieci i młodzieży, 'syła kobietę do klmiki, a następn:e wraz z przystąpi do remontu domu przy ul. M'.e!czar-
o stworzen'e jak na jlepszych warunków zatruc! : dz ieck'em wraca ona c.o Domu, gdzie uczą ją sk~ego. Na raz:e Ministerst.wo Pracy i Opieki 
nienia, są to zdobyc·ze k•ore mogły być zre- ; obchNlz'. ć s'ę z dzie<::k'.em, starają się przy- Społecznej przyznało na ten cel 3,5 mil zł do-, 
aLzowane jedyn:e w Faństw:e. nrzebudowa- I wi~ ·zać 'ą do dzir:r.ka, a co najważniejsze, usi- tacji. Dalsze :nwestycje będą f'nanscwane rów 
nym na zasadach Demokra.::ji Ludowej. j lują zapewn;c kobiecie egzystencję życ'.ową. n '. eż prze.: Państwo. 

-*"~-:- -~-JZJ..~·~,~·=-----------

Walka " o· rowne praw·a 
Kcmrsfa Sr:ra_w Kobiecych ONZ 

i do wszeuc:ch m'.ędzynarodowych instytu-:ji, 
aby zajmowały w organizaciach i radach Na­
rodów Zjednoczonych stano'viska, dające :m 
możność wpływania ha bieg polityki i gospo-

jej popularność zarówno wśród kobiet Euro­
py, jak i kob'.eit krajów zamorskich i kolo­
nialnych. 

W Rzymie delegatki wielu krajów Europy, 
Ameryki, Chin, obradowały nad tym, by po 
Drzez wzmożenie udziału kobiet w akcjach 
politycznych, mających na celu walkę prze­
ciwko reakcji i siłom imperializmu, zabezpie­
czyć pokój światowy. Omawiane były spra­
wozdania komisji, wyłon'.onej na Zjeździe w 
Sztokholmie dla zbadania warunków, w jakich 
żyją kobiety krajów kolonialnych i półkolo­
nialnych. 

Decyzje, powzięte na sesji rzymskiej SDFK 
staną się wytyc,znymi planu prac dla organi­
zacji kobiecych całego świa~a. Wytyczne te 
realizować będzie i nasza Liga Kobiet. . D<> 
pierwszych jej zadań, należeć będzie umaso­
wienie organizacji, któ1a wyka.zuje w tej chwi­
li stosunkowo mały wzrost h<='l'bowy. 

W kra;ach s-łowiańskich obserwujemy osta­
tnio pokaźny przyrost członkiń organizacji ko­
biecych. W ciągu ostatniego roku w Bulgtl!'ii 
szeregi kobiet zorganizowanych, :nY'iększyły się 
o blisko 300 procent. Podobnymi rezultata!lli 
poszczycić się mogą organizacje kob'.ece Jugo­
sławii, Czech i Węgier. Liczebność polskiej 
organizacji kobiecej jest na forum międzyna­
rorlowym sprawą ważną. Wypowiedzi naszych 
delegatek na terenie międzynarodowym w 
obronie pokoju i praw kobiet na świecie na­
bierają inne.i wagi, gdy reprezentują masową, 
kilkumilionową. organizację kobiet polskich. 

T(ybunann-A.--!„: 
•·•·•cw·t:•:•ewm (Ul)t[JlUf lUl.lJY.UV 

Jednym z organów istniej~cych przy Radz:e: 1:1ra~q. wrcs<:de praw majątkowych kobiety za­
Go&podarczo-$połecrnej ONZ, je•t Kombja 01ę~n ::: 1 i praw matki do op:eki nad dziE>.ćmi. 
Spra'_v Kcbłecych_, ·walcząca o praw-ne i faktv.;:l j Wśród w ' Elu SW'O;ch zaleceń Komis ·a pod­
ne rownoui;irawn1eme kob1et w życiu poi:tycz- kn:.śl i ia. żądania, aby kobiety miały liczn'ej­
uym, gospodarczym i społecznym, w pracy za- 1 sz~r. n : ż obecn;e, udział w delegacjach do ONZ 

wodowej i w stosunkach odzmnvch. -----------------------------------------------------------------
darki światowej. P. 

Podczas gdy w ZSRR i w krajach demokra­
cji ludowej, kobiety korzystają. r; pełnego rów­
nouprawniE'nia i zajmu j ą nieraz bardzo wyso­
kie stanowiska w ndmini~.racji państwowej 
(np. Anna Pauke1 - mrnister spraw zagranic:!­
nych Rum.un'.i), w w:eJu . krajach kapitalistyc?.­
nych, kobieta jest w dalszym ciągu upośledzo­
na. i ,pozbawiona praw. Tdkie państwa jak: Ar 
gentyna, Wenezuela i nawet leżące w samym 
sercu Europy Belgia, dop'.ero nie dawno w wv­
n:ku zalecen;a ONZ przyznały kob'.etom pri­

Z.AS-II DA~Y 
DO POSIJE:,KU 

Ładne nakrycie stołu doda~e potrawom smaku 
wa polityczne. 

W :ym roku w Komisii Suraw Kobiecvc~1 
przy Radzie Gospodarc.zo„społecznej Narodów 
Zjednoczonyc.h, uczestniczy 15 Kobiet Ani Pcl­
ska, ani Czechosłowacja, nie mają w tym ro.!!:U 
swoich przedstawidelek w obecnym składiie 
Kom;sji. Przyjdóe na nie kolej w latach na­
stępnych. 

odpowiednie nakryc'.e stołu ma duży wpływ j krycie stołu w'.nno być n!e tylko schludne, ale 
na to, jak się czujemy przy posiłku i jak on 

1 

i ładne . 
nam smakuje. Czysty obrus, estetyczne nakry- Dzisiaj podajemy naszym Czytelnicz~om wzór 
cie dodaje nam apetytu, CC> nawet wpływa na skromnego, lecz starannego , nakryc:a stołu. 
stopień przyswajan:ą sobie pożyw1 en:a przez Obrus, przedstaw:ony na rysunku, wykonany 
nasz organizm. (Do tak!ch przynajmniej wyni- być może z kawałka tkaniny bawełnianej lub 
ków doszly o~tatnie badauia naukowe). Dla- ln:anei, przewleczonej kolorową nl.ką,. Naczy­
tego też 1La·równo nakryc'.e stołowe, jak i przy- · nia stołowe, choćby najmniej kos;ztowne, po-

Pod promien@aml slońs:a 

Sposób racjonalnego opalania 
W pierwsze' sekc ji Komis ji przewodniczyła 

Bedil Bergtrup (Dania), na l'.lruqiei - M. H. Le­
fam::heux (Fra:iqa) Kom isja 'składa. swe zale­
cenia i sprawozdania Radzie Go~podarczo-Spo­
łecznej, która wprowadza .ie na porządek obrad 
Rady, przedstawia Ogólnemu Zgromadzeniu 
ONZ, kieruje do Sekrer.arza Ganaralnego itd. Jesteśmy w początkach okresu urlopów. ! Nie należy na słońcu przebywać z.byt dłu-

Na 'teg·orocznej sesJi s~yczniowej Kom's;a Opusżczając mury mici.sta pragniemy jak naj- go. Pierws.za kąpiel słonecma trwać może 
Spraw Kobiecych przygotowała 23 zlecenia, do pełniej wykorzystać powietrze i słońce, ką- najwyżej 20 minut. Przed kąpielą słoneczną 
tyczące· różaych dziedzin sytuacji kobiet. Za-
lecenia te odnoszą się do zagadn'eń obywatel- piele ;,ioneczne jednak przeprowadzać należy skórę trzeba dokładnie wysmarować tłusz­

6twa·kobiety zamęZllej, ·równych szans _w służ- umiejętnie, gdyż nadużywanie ich prowadzi czem. Do tego celu najodpowiedniejszy jest 
b:e państwov~ej i samorządowej, możliwości b często do &kutków zgubnych dla zdrowia olejek roślinny. 
ks·ztałcenia się kobiet, ich prawa do zatrudn;e- i fatalnie odbić się może na stanie naszego Baczną uwagę w sezonie „opalania się" ko-
nia, 'pracy i stanowisk, równej pła-:y za ~ówną naskórka. biety wi·riny zwrócić na skórę swej twarzy. 

-------------.;_------------------------- Cery bardizv suche powinny być w tym cza­

Opieka nad macierzyństwem w ZSRR 
W Związku Radz:eCk.im już w okresie przed. 

ostatnią woiną światową opieka nad Mai.ką i 
Dzieck:em była tak roihudowana, że kobieta 
cięzarna, czy matke malego d1ieC'ka miała wszę 
dzie zapewnioną op:ekę lekarską. Obecnie op;e 
ka ta uległa dalszE'j rmbudow' P. Od lipt::a 
1944 r. rr.atkom wielodzietnym iuż 'od trojga 
dzieci wypłacane są poważne zasiłki rodzinne. 
Urlopy dla kobiet ciężarnych, t. zw. porodowe, 
zostały przedłużone do 77 dni. Poza tym, ko­
bieci~ ciężarnej ' pracują::ej p•zysługuje w -zw. 
R.ad!Z'.eckim specjalne doźywienie, którego kosz 
ty P!=>kr}rwa · zatrudniające Ją prieds:ęb:orstw-:> . 
Wz wsiy;itkic h .zaklada( h f'Tacy prze,;1 rzsga:Jd 
jest ściśie zasada. że kob' et c;ięża.rnych nie w.1] 
no zatrudniać, ant w godzinach nadliczbowych. 
an·i do nocnej pracy. 

Sumv. nreliminowane w roku 1948 na ouleke 

lekarską nad matką i ·dz: ee ki em w ZSRR sta­
nowią jedną czwartą ogólnej sumy budżeru 
ochrony zdrowia publ:cznego i wynoszą przP.­
'zło 4 miliardy rubli. Obecnie, ze względu na 
nadwątlone p1 zeżyciam: wojennymi zdrowie KO 
biel l!'.wraca s·e sper.jalną uwagę na system~­
tyczne badanie kobiet ciężarnych. Pozostają 
one od pierwszych tygodni ciąży pod stałą kon 
trolą lekarską. W wypadkach ciąży patolo­
g'.cznej, są one natychmiast kierowane na ob­
serwację kliniczną, a w ·wypadkach ogólnego 
osłabienia, mat.ki po pr-rodzie, korzystają z po­
bytu w spec,i alnych Doma<!:h Wypf')('zynko­
wych. gdtie · obok· troskliwej opiek' lek'lr!\k' ej 
zna i du j ą wszelkle rozrywki kulturalne . Opieka 
nad macierzyfatwem w ZS!HI jest tak rozwi­
ni ęta . że z jej dobror.t-r.ie jstwa kor~ysla ją w rów 
nvm stooniu zarówno kobiety miasi: jak i wsi. 

sie specjaL'1ie mocno natłuszczone na noc, zaś 
tłuste. o i;nrach rozsz:;;rzonych poddane być 

powinny kuracjj witaminowej - st1Jsu.iem:v 
raz dziennie w sezonie owoców__m~~eczke z 
miazgi poziomkowej, ogórkowej lub pomido­
rowej. 

W trakcie int».n.i;ywnego opalania bardzo 
dobrym środkiem kosmetycznym jest nakla­
danie na twarz co wieczór maseczki z rozbi­
tego kwaszonego mleka bez śmietany. Stosu­
jen,y ją, ro:z;smarowując mleko na całej twa­
rzy poczem zamknąwszy oczy leżymy z tą 

maską 20 minut. Po tym zabiegu twarz trze-
ba starannie zmyć ~iepłą wo::lą. · 

Cera tłusta pov.rinna być- latem zmywana 
?ł:vnem. sporządzonym z pół łyżeczki boraksu. 
pó-: >zklanki wody, pół szklanki wódki i 10 • 
kropel glic'>.ryny. Przy cer1.e tłustej krem na- j 
leży wcierać i1a noc jedynie w te części twa­
rzy, na który.eh tworzą się zrp.arszci:ki. 

winny stanowić pewną zebraną całość. Odle­
głym od zasad jakiejkolwiek estetyki jest na­
krywan:F stołu zestawem naczyń różnorodnych, 
nie pasujących do s'.eb'e i wyszczerbionych. 
Obecnie nasie fabryki fajansu i porcelany wy­
puszczają na rynek - tanie, a bardzo estetyczne 
nakrycia, o cenach stosunkowo niewysokich 
~ak, że kos'lty ich nabycia pomieszczą się ła­
two w- każdyJI1 budżecie pracowniczym. Tro­
chę dobrej woli z naszej strony i starannoś-::i, 
poiwoli nam jadać wsąs tkie pos'.łki na ład­
nym obrusie i es tetycznych naczyniach. 
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